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Uroczyste zakończenie V Międzynarodowego Konkursu Chopinowskiego

Udom Harasiew icz
— zdobywcą I nagrody
------------------------- - -------------------- -— «—

Jak ju t donosiliśmy 19 hm. o godz. 13.30 w sali Filharmonii Narodowe! w obecnoś­
ci Jury, kandydatów, obserwatorów 1 przedstawicieli prasy polskiej I zagranicznej ogło­
szone zostały wyniki V Międzynarodowego Konkursu Im. Fryderyka Chopina, Wyniki 
głosowania obliczone przez Komisję Skrutacyjną, która pracowała przez całą noc prze­
dyskutowane zostały podczas plenarnego zebrania Jury. Trwało ono przez 2 godziny — 
od 11.00 do 13.00. W trakcie dyskusji ustalano ostatecznie kolejność 1 Ilość nagród.

Festiwal będzie 
piękniejszy aniżeli kiedykolwiek
Rozmowa z sekretarzem ŚFAflD Bruno BerisSsiim

PO S ZU K IW A N IA  trw a ły  
praw ie pól dnia. Wreszcie
udało m i się uzgodnić

term in  spotkania z tow. B ru ­
no Bernin im , sobota godzl-
na 12.

W sobotę, o oznaczonej go­
dzinie jestem w sie­
dzibie Kom ite tu Fe­
stiwalowego na K ra ­
kowskim  Przedmieś­
ciu. Pokój 201. Pu­
kam. Uśmiechnięta I f l  
tw arz ukazuje się w 
drzwiach, ale... to nie,
Bernint,

Out, B rrn in i es t 
la, mais i l  est occu- 
pe — (owszem Bor- 
n in l jest, ale zajęty) 
i towarzysz ten do­
daje z szerokim u- 
śmiechem po polsku 
„ze — bra — nie".

Redakcja „Sztandaru M ło ­
dych" nie ustępuje jednak: w y­
wiad ten musi być gotowy do 
poniedziałkowego numeru, na­
wet gdybyśmy m ie li zastać 
Berniniego w pidżamie. Umó­
w iłem  się wiec z Bern in im  na 
niedziele ' rano.

N igdy jeszcze w h is to rii fes ti­
walów — odpowiada B ern in ij 
na moje pytanie — przygoto-

I I I .  Fu Tsung 
(Chińska Rep. Lud.)

Wśród głębokiej ciszy wice­
przewodniczący Prezydium Ko­
m ite tu  Wykonawczego K onkur­
su prof. Zbigniew Drzewiecki 
odczytał listę laureatów i wyróż­
nionych. Przewidziana ilość pię­
ciu nagród i pięciu wyróżnień 
powiększona została zgodnie 1 
X I punktem Regulaminu, któ­
ry  głosi, że: „Ju ry  Konkursu 
może zmienić układ i ilość na­
gród“ . W myś! tego punktu, ze 
względu na w ie lką ilość kandy­
datów oraz wyrównany poziom, 
ilość nagród i wyróżnień zosta­
ła podwojona oraz zostały przy­
znane nagrody specjalne za 
dobre wykonanie pojedynczych 
utworów. W ciszy przerywanej 
wybucham i radości i oklaskami 
padają nazwiska i liczby. T łu ­
macze szybko przekładają każ­
de słowo prof. Drzewieckiego 
na rosyjski, ang-elski, francu-

ty lko  ci spośród kandydatów, 
którzy w  trzecim etapie uzyska­
li m inim um  IR punktów. O ko­
lejności zaś decydowała suma 
przeciętnych uzyskanych we 
wszystkich trzech etapach.

Pierwsze padło nazwisko A- 
dama Haraslewlez.a — POLSK I ,  
ucznia prof. Drzewieckiego, któ­
ry zdobył największą ilość punk­
tów (69,94) uzyskując tym  sa­
mym I nagrodę w wysokości 
30.000 złotych. Burza oklasków 
powita ła pierwszego laureata V 
Konkursu Chopinowskiego. I I  
nagrodę w  wysokości 25.000 zło­
tych zdobył Władimir Aszkena- 
zi — Związek Radziecki uzy­
skując 66,67 punktów. Następ­
nym jest Fu Tsung — Chiny 
(również uczeń prof. Drzewiec­
kiego). Fu Tsung oprócz I I I  na­
grody w wysokości 20.000 zło-

skl i niemiecki. W nastrolu pet- 1 £ ch ^  Punktów) otrzym ał 
m-m napięcia i oczekiwania nikt. i rdw nt* ł  tradycyjną specjalną 
nie ma nawet ochoty na trądy- j n? *rod« 78 ,n8 jlePsze "TKona 
cyjną kawę j ciastka, które roz-

JV. Bernard Ringeissen
(F ranc ja)

* ' I H H I H S i

noszą na tacach.
Ale oto w yn ik i, na które z 

niepokojem czekaliśmy wszyscy 
przez t rz y . tygodnie. Przypomi­
namy. że w myśl Regulaminu o 
ty tu ł laureata mogli się ubiegać

Parlamentarzyści ZSRR ! Radziecki uzyskując 64.35 pkt. 
I • • . • •  mm .  ,  Również V I nagroda w wysokości
¡ z w i e d z i l i  K r a k ó w  14 000 U przypadła planiście 

.  _  ,  .  , radzieckiemu Dmitri.) Papiorno
I I  Q s w i e c i m  I (fH-29 pkt >■ V n  nagrodę w wy.

grodę (8.000 złotych) otrzym ała 
Japonka — Ktyoko Tanaka,
która zdobyła 82.29 pkt. w  trzech 
etapach.

Poza tym  Jury Konkursu w y­
znaczyło 10 wyróżnień po 5.000 
złotych każda (podajemy wg 
porządku alfabetycznego): Emi 
Behar (Bułgaria), Monique Du- 
ph il (Francja), Peter Franki 
(Węgry), Stanislav K nor (Cze­
chosłowacja), Edwin K ow a lik  
(Polska), N ina Lelczuk (ZSRR), 
Miłosz. Magln (Polska), Annero- 
se Schm idt (NRD), Ir ina  S lja lo - 
wa (ZSRR), Tamas Vasary (Wę­
gry).

Ponadto Jury Konkursu przy­
znało nagrody specjalne po 
4.000 złotych każda. O trzym ali 
Je: Oscar Gacitua (Chile) za 
Nokturn Des-dur, Tadeusz K er-‘ 
ner (Polska) za Polonez fis- 
moll, Malinee Péris (Cejlon) za 
Kołysankę, Giuseppe Postiglione 
(Włochy) za Polonez As-dur, 
Manfred Reuthe (NRF) za E tiu ­
dę Ges-dur, Im re Szendrei (Wę­
gry) za Im prom ptu Fis-dur.

W niedzielę 20 marca o godz.

Naum Sztarkman -  Związek ¡ ¡ ’J® W
! 35 ntrt i odb-v,B *1« konferencja prasowa 

z udziałem ju ro rów  1 obserwa­
torów, laureatów 1 uczestników
Konkursu. Na konferencji o- 
becnt by li przedstawiciele pra-

m azurków w wysokości 
10.000 złotych. Za m azurki o- 
trzym ał on najwyższą punkta­
cję — 23.04 p k t  IV  nagroda w 
wysokości 18.000 złotych przy­
padła w udziale Francuzowi 
Bernard Ringelssen. Otrzymał 
on 66,02 pkt. V nagrodę wyso­
kości 16.000 złotych zdobvł

wyższej ZSRR oraz towarzyszą­
ce Im osobistości udali się do 
Oświęcimia, gdzie zwiedzili te­
ren b. hitlerowskiego obozu 
śmierci, oraz oświęcimskie Mu* 
7,eum Martyrologii Więźniów.

W godzinach południowych

sokości 12.000 złotych otrzym a- I sy polskiej 1 za aran rm -
20 hm. bawiący w Krakowie U * Lidia Orychtolówna — POL- ¡¡¡ośni rad(ow\-<-h i

członkowie delegacji Rady NaJ- SKA uzyskując 63,54 pkt. Rów- | £llmu ‘ }  h> te lew iz^  1
nleż V I I I  nagrodę w  w-ysotcoścl
10.000 Złotych otrzym ał PO LAK I w
— Andrzej Cz-ajkowskl uzysku- ~  ------------- -----------
jąc 62,81 punktów. IX  nagrodę 
w wysokości 9.000 złotych otrzy- 
ma! Dm itrij Sacharow — Zwlą- )

__  ________ ^  Radziecki uzyskując 82.43 ^
po powrocie lo  Krakowa, dele- | Pkt* Wreszcie X  i ostatnią na- ś 
gacja zapoznała się z bogatymi

W pięknie udekorowane) 
flagam i ró inych  narodowo- 
śct, kw iatam i i zielenią sa­
li Technikum  Budow lane­
go w M ińsku Mazowieckim  
zgromadziło się około ty ­
siąca dziewcząt i  chłopców  
z k ilkunastu  powiatów  
podwarszawskich. Spotkali 
się tu na uroczystej aka­
demii z okazji rozpoczęcia 
Światowego Tygodnia M ło­
dzieży, zorganizowanej 
przez Warszawski Zarząd 
Wojewódzki ZM P i redak­
cję polskiego wydania o r­
ganu SFMD  — „M łodzież  
Świata“ .

W akadem ii w zię li udział 
zagraniczni goście, przed­
stawiciel SFMD  ł jednocze­
śnie reprezentant m łodzie­
ży In d ii — M itra , delega­
cja młodzieży radzieckiej 
z budowy Pałacu K u ltu ry  
i Nauki w  Warszawie z 
tow. Poselnikowem na,cze­
le oraz przedstaw iciel m ło ­
dzieży n iem ieckie j — re ­
daktor organu SFMD „M ło ­
dzież Świata“  — Gerhard 
Stuchlik.

Obecni są również: czło­
nek Prezydium  ZG ZMP 
(oto. Jerzy Wołczyk i prze­
wodniczący ZW ZMP tow. 
Czesław Dyja. (H. W.)

N a jw ię c e j „ r o b o t y "  m la l te g o  
wiec7<ora p rz e d s ta w ic ie l S F M D  
M it ra .  K ie d y  z ja w i ł  s ię  na Ha­
li  o to c z y li ro c h ło p c y  1 d z ie w ­
czę ta . K n *d y  p ro s i o a u to g ra f ,  
rwie d z iw n e g o , o k a z ja  rz a d k a . 
T rz e b a  p rz y z n a ć , te  m i ły  *0 *6  
c ie r p l iw ie  „ z a ła tw i ł* *  w s z y s t­
k ic h  „ In te r e s a n tó w “ . Sn  z d ję ­
c iu  to w . M it r a  ro z d a je  a u to ­

g r a fy .

F o to :  A . M a rc z a k

Gospodarze Festiwalu
r a d ż a

N a ra d y  p rz R w n d n lR z ą ry c h  z a r z ą d ó w  p n w ia lo w y r .h  

I z a r z ą d ó w  m ie js k ic h  Z M P

W dniach 17 1 19 hm. odbyły się w Warszawie zorganizowa­
ne przez ZG ZMP narady przewodniczących zarządów powia­
towych, zarządów miejskich 1 zarządów zakładowych więk­
szych zakładów przemysłowych. Tematem narad było przygo­
towanie do Festiwalu.

W' naradach brali udział: przewodnicząca Zarządu Głównego 
ZMP tow. Helena Jaworska, sekretarze ZG ZM P ora* przed­
stawiciele SFMD. Obradom 
przewodniczy! tow. Szydlak.

Sekretarz Zarządu Głównego 
ZM P tow. W'egner zapoznał ze­
branych w dniu 19 bm. akty­
w istów  z dotychczasowym prze­
biegiem przygotowań do Festi­
walu w PolSce i na święcie o- 
raz wskazał na główne zadania 
jakie spoczywają na młodzieży 
polskiej, Jako na gospodarzach.

W Warszawie gościć będzie­
my w dniach Festiwalu około 30 
tys. naszych przyjació ł z całego 
świata. Młodzież polską repre­
zentować będzie około 3600-O- 
sobowa delegacja. W skład je j 
wejdą najlepsi młodzi przodow­
nicy pracy 1 nauki z m iast i 
wsi, działacze ku ltu ra ln i i akty-1 Targiem byl las. Aż nagle, na 
wlści młodzieżowi, najlepsi | jesieni ruch się począł w lesie. 
młodzi artyści 1 sportowcy, wy-1 Przyszli tu ta j górale z Jabłon- 
typowanl przez Polski Kom itet j ki, Podwilka, Zaskala, ludzie 
Festiwalowy. którzy wezmą | z Orawy, od Gorców, Tat-r ( Pie-

wanla nie by ły  już w m arcu 
tak daleko posunięte i prze­
prowadzone na tak w ie lką 
skalę. Ponad 30 k ra jów  za­
w iadom iło nas, te  istn ie ją już 
1 pracują K rajowe Kom ite ty 
Festiwalowe, w których Jest 

reprezentowany bar­
dzo szeroki wachlarz 
organizacji młodzieżo 
wych.

W  ogóle — dodał 
Bern iń i — o Ile w 
Bukareszcie repre - 
zentowanych było 80 
organizacji nie nale­
żących do SFMD, to 
obecnie w y s iłk i na­
sze zm ierzają do po­
dwojenia a nawet 
potro jenia tej liczby.

Chcemy m ów ił 
dale! B ern ln i — a- 

żeby skład delegacji na Fe­
stiw a l W arszawski Jak n a j­
szerzej reprezentował m ło -  
dzież danego kra ju . Dlatego też 
sekretariat nasz. troszczy się o 
to, ażeby w  każdym k ra ju  od­
były się zebrania, na których 
młodzież wybierze swoich de­
legatów.

Jakie jest k ry te riu m  tych
wyborów?

— Festiwal Warszawski, po­
dobnie ja k  poprzednie odbędzie 
się pod hasłem: o pokój 
i przyjaźń, między młodzieżą 
całego świata. W każdym k ra ­
ju  więc wyb ierani będą m łodzi 
chłopcy i  dziewczęta na jba r­
dziej wyróżnia jący się w akc ji 
zbierania podpisów pod apelem 
o zakaz broni atomowej i wo­
dorowej. W ybieran i będą n a j­
lepsi w  Jjracy, nauce, w  spor­
cie i s7.tuee. Oprócz tego każ­
dy k ra j przygotowuje zespoły 
sportowe i artystyczne, które 
wezmą udzia ł w  zawodach 
sportowych i konkursach ku l­
turalnych.

—  A propos konkursów k u l- ,  
tura lnych  l  artystycznych  —

(dokończenie na str, 8)

Rośnie podhalański 
Kombinat

(Korespondencja własna i  Nowotarskiego)
W Nowym Targu rośnie Jedna *  największych Inwestycji 

planu 6-letniego w  województw ie krakowskim , Nowotarskie 
Zakłady Obuwnicze, rwane Kom binatem  Obuwniczym,

Oto krótka.«

...Historia jego budowy

Dwa lata temu między wio­
ską Ludźmierzem a Nowym

V. Naum Sztarkman 
(ZSRR)

zbiorami krakowskiego Muzeum 
im. Lenina.

Delegacja udała się następnie 
do Wieliczki, gdzie zwiedziła 
kopalnię soli.

Wieczorem delegacja ora* to­
warzyszące je 1 osobistości opu­
ściły Kraków, udając się w dro­
gę powrotną do Warszawy.

W tR w a tm  m frd iie itć d & A

H g P ź & n A m m '

Wręczenie nagród 
laureatom Konkursu
20 bm. w gmachu Filharmonii 

Narodowej odbyło się uroczyste

~ ’  i
\  7 AaKO? C7r ^  S,ę v  M ,«d lEnarodowy Konkur* lm. Fry- a 
i  l _ j  d®rJ'k,a ch °P,n» H a Pianistów. Wczoraj o godz. 20.00 J 
4 odbyło się uroczyste wręczenie nagród oraz koncert lau- i  
i  reatow Konkursu Za parę dni goście nasi opuszczą Polskę, i
J TvIp mow ą s,!fhe f* k‘y- A 8 jest to Jedynie powlerzchow- $ 
4 na> pozornie uboga Ich treść. Rn ka*dv kio obsPrWował \ 
i  przebieg Konkursu, kto odczul atmosferę, jaka panowała 4 
i  wśród kandydatów z łatwością dostrzega rzeczy o dużo wlęk- 4
\ ST v m Tnapynniit * \

udział w międzynarodowych 
konkursach artystycznych 1 
Igrzyskach sportowych.

Ponadto w Festiwalu uczest­
niczyć będzie w  4 turnusach po 
k ilka  dni około 140 tys. m ło­
dych robotników, chłopów, ucz­
n iów  i studentów, pracowników 
umysłowych oraz aktyw istów  
młodzieżowych.

nin. Gęsto zaczęły padać smre­
ki pod ciosami Ich siekier.

Dziś już wybudowano cztery 
piętra o lbrzym ie j 5-p ię tro - 
wej hall produkcyjnej i p ierw ­
szą kondygnację drugie j hall. 
Buduje się je w dużej mierze 
z p ły t panwiowych, prefabry­
katów żelbetonowych długich 
na sześć metrów i ważących

Zarówno delegaci Jak 1 uezest- 2,5 tony, które kładzie się na

W niedzielę 
3 KWIETNIA BR. 

w parku
Im. Poniatowskiego 

W ŁODZI 
odbędzie się 

wielka impreza 
sportowa —

PRZEDFESTIWALOWY 
BIEG NA PRZEŁAJ

O PUCHAR REDAKCJI 
„SZTANDAR MŁODYCH“

Celem tej trrorezy i©sl 
uczczenie V Światowego 
Festiwalu Młodzieży I Stu­
dentów oraz popularyzacja >5“ 
sportu wśród irćodzieżY 
pracujące] i uczącej ?‘ę 
miasto lodzi. Termin biegu 
został w ten sposób usta­
lony, ażeby umożliwić ucze­
stnikom przygotowanie sle 
do biegów narodowych.

Podajemy najważniejsze 
wyjątki i  regulaminu bie­
gu.

Podział na grupy | dy­
stanse biegu:

bieg odbędzie się w 
czterech grupach:

1) dla kobiet aQ lot
19 (ur. w lotach 1934 _
1940) na dystansie 500 m.

szym znaczeniu.
. , , ............- .......  y Pr7e* Hugi cza« lansowano twierdzenie, te muzyka Jest

znkoncrenle V Mlędzynarodo- j| najbardziej abstrakcyjną, oderwaną od życia sztuką, herme- 
wego Konkursu lm. Fryderyka )  tyczną 1 niedostępną. To twierdzenie często dziś Jeszcze po- 
Choplna. połączone z rozdaniem j  púlame na Zachodzie leżało w wiciu wypadkach u podstaw r 
nagród ora* koncertem laurea- j  obłąkańczych poszukiwań, eksperymentów formalnych nie- \

ł  których kompozytorów Zachodu. Negując zjawisko oddzlały- 
Na uroczystość przybyli: f  wanla emocjonalnego muzyki, spychali ją do rzędu Igraszek 

członkowie Biura Politycznego ) Intelektualnych owych „górnych lo tysięcy“ (które nb. czę- 
KC PZPR. członkowie Rady ś *to wiedziały, te Istniał kiedyś Bach czy Chopin).

Rady Państwa**—̂ ''a ^*7 awarD* !  « 5 *  ,rj ldno 0 b»rdziej Jaskrawe zafałszowanie rzeczywisto- f  
kim r  oraz c x í o n ^ ^  t  M  ~  d™ od- "  Konkurs Chopin„,vskl. j  7naraenle więc )

czele oraz czlonkosvle i  p „ ie „  nie tylko na tym, te 1 nagród, otrzymał ten a nie kto )
1 ale m°że glósvnie na tym, i e miodrf pianiści z 24 kra-f  Ińw r  . . . .  . . .

Rządu PRl„
n , . _  .. , J ale moie głównie na tym, i e młodl| pianiści z 24 kra- f

l . ° S v  Królowa FUble- '  jów, ze wszystkich stron kuli ziemskiej zfcchall się do War- )  
KomRc/ii kK ~ i,l'onorow> Gf>M !  **awy. »by przekonać się raz Jeszcze I udowodnić Innym, te f  
Komitetu Konkursu. J muzyka nie jest Igraszką Intelektualną, ale ie jest potrzebą f

Głos zahiers przewodniczący J społeczną. TJumy, które każdego wieczora wypełniały salę ś 
Kom itetu Konkursu — Jarosław J Filharmonii są tego najlepszym dowodem. Entuzjazm towa- 4 
Iwaszkiewicz. J rzyszący Konkursowi — niespotykany nigdzie w' takim na- 4

T'" ' z.v wieczór — pow ił- J sileniu — przekona! nieufnych, te muzyka Chopina istotnie )  
in. mówca — jest o- J JeM naszym skarbem narodowym, i  tD skarbem tym cennlej- ) 
ium fa ln ie  brzmiącym J szym, te zamknięty jest on w sercu każdego * naś 1 nie moż- i  
ej w ie lk ie j imprezy . na go ani wywieźć do Kanady, ani snrzedać na londyńskiej t

„Dzisieisz 
dział m. inn 
statnim , tr i 
akordem tej i
muzycznej, jaką był V M iędzy- ; giełdzie,

30 tys. dzieci 
wyjedzie

na kolonie letnie
w woj. szczecińskie

Nadmorskie miejscowości woj. 
szczecińskiego gościć będą w 
roku bieżącym przeszło 36 ty ­
sięcy młodych wczasowiczów z 
całego kra ju . W w ielu m ie j­
scowościach wytypowano • już 
budynki przeznaczone na po­
mieszczenia dia dzieci. W bu

narodowy Konkurs im. Fryde- { 
ryka Chopina“,

Następnie Jarosław 
kiewicz wyraził podziękowanie 
tym wszystkim, którzy 
fiarną praca I troskliwą opieką . 
przyczynili się do powodzenia * 
Konkursu, 
wy­
lec* również ewenementem o

Na Konkurs przyjechali ludzie, dla których często Polska ś
mapie, (  

miasta, ({
często sfal- !

nlcy Festiwalu zostaną wybra­
ni na ogólnych zebraniach m ło­
dzieży w fabrykach, PGR, POM, 
gromadach, szkołach, uczelniach 
1 instytucjach spośrod na jlep­
szych uczestników czynu festi­
walowego i najaktywniejszych 
agitatorów pokoju i  przyjaźni, 
bez względu na przynależność 
do organizacji. Wśród dele­
gatów i uczestników Festiwalu 
pokaźną część stanowić będzie 
młodzież niezorganizowana.

W łaściwa pokierowanie pracą 
przedfestiwalową I konieczność 
dotarcia do młodzieży niezorga- 
nizowanej wymaga, by w  gro­
madach, gdzie nie ma kół ZMP, 
albo gdzie »łaba jest organiza­
cja ZMP, powołane zostały gro­
madzkie kom ite ty festiwalowe, 
w skład których wejdą na jak­
tyw nie js i w gromadzie, cieszący 
się poważaniem chłopcy 1 dzie­
wczęta. Zadaniem tych kom ite­
tów  będzie pokierować pracą 
przedfestiwalową w gromadzie.

Najlepszym wkładem młodzie­
ży w pełną realizację ostatniego 
roku planu 8-letniego oraz dla 
uczczenia V Festiwalu, będzie 
podjęcie przez najszersze rzesze 
chłopców i dziewcząt czynu fe- 
stiwalpwego. Treścią czynu fe-

(dokończenle na ztr. J)

stropy,

A w przysiłoścl...

Słońce zalało olbrzym ią halę
produkcyjną złotym blaskiem, j hinatem zwiąże się pośrednio 
Przy długim  stole ziedzl około I około 20 lys. osób.

czytuje *  nich obra* przyszłe.
go Kombinatu.

Wokół las. Te linie na pla­
nie — to drogi wiodące do 
Kombinatu. Jest i specjalna 
bocznica kolejowa.

Las wycięto na powierzchni 
około 200 ha. Tu stanie sto 
rozmaitych budynków. W tym 
sześć pięciokondygnacyjnych hal 
produkcyjnych.

Mniejsze prostokąty na pia­
nie to garbarnia, zabudowania 
ośrodka szkoleniowego Kom bi­
natu, budynki adm inistracyjne 
1 socjalne; świetlice, kluby, 
stołówki, łaźnie itp.

Gdy wybuduje się Kombi­
nat, zmieni się także oblicza 
samego miasta Nowego Targu, 
gdzie Już obecnie buduje się 
duże osiedle mieszkaniowe. 
7 (ys. ludzi znajdzie zatrudnię- 
nie w Kombinacie. Zważcie, 
Nowy Targ liczy obecnie około 
12 tys. mieszkańców, a z Kom-

Najbardziej chyba łączy ludzi wspólne wzruszenie. A wzru- ,
. .A  I.’  „Ł . 1____ j  a > _ I ____i _ _ .rzyczynt , się do powodzenia  ̂ KpYikurs dostarczyi niemało. Muzycy z 24 krajów — i  D r  - „ . „ L  !T i , . _ L „  I

onkursu będącego nie tylko ¿Japończycy i Czesi. Polacy i Chińczycy Francuzi 1 Fltsowie, 4 n O Z fU C h  11 tUrO O ZCSpO lU  
^ 3rrówmW f  Ro* 'an,e 1 Meksykanie razem przeżywali muzykę Chopina, i

elektrociepłowni

Zerańskiej

19-tu na dystansie 800 m.
3) dla mężczyzn do lot

19 (ur. w lotach 1934 —
1940) na dystansie 1.000 rrt.

4) dla mężczyzn powyżej 
la* 19-ru r.a dystansie 
3.000 m.

(dalsze szczegóły czytaj 
na str. 4)

, . , , Ś Dzielili się sszotm wzruszeniem 1 przeżyciem, mądrością ł
wieUc.m znaczeniu społecznym, i  ( umiejętnością pianisty. Dlatego dziś mniej ważne jest to 4 
politycznym i pokojow-ym. ) kto Jakie zajął miejsce i Jaką otrzymał nagrodę. Muzyka 4 

Po przemówieniu Jaro»lawTa /  1 uśmiech połączyły bowiem narody. Pomad granicami 1 kon-* i  
Iwaszkiewicza, przyjętym go- j  tynentaml podano »obie ręce, które grają dzieła Chopina, i  
rącyml oklaskami, odbyło się f  I, choć w różnych Językach, każdy podobnie myślał I czul f  
uroczyste rozdanie nagród, któ-  ̂ gdy z estrady płynęły dźwięki fortepianu. Nie o wojnie były f  
rsgo dokonał przewodniczący ł  to myśli i nie problemy atomowe zaprzątały uwagę naszych ) 
Jury  prof. Zbigniew Drzewiec- i  gości. j
kł. Publiczność gorąco oklaski- ś Na własne oczy zobaczyli oni wjgsllkl Jakie społeczeństwo \  
w-ała wszystKich laureatów. f  polskie wkłada w rozwój własnej kultury. Niejednemu t

Przemawia następnie przed- '  * nich dużo dało do myślenia to, że największa na święcie /
stawiciel UNESCO — Pierre r Impreza muzyczna tego rodzaju odbyła się właśnie u nas, i
Lebar. Składając hołd geniu- f w odbudowującej się Warszawie. Ani Francja ani Anglia nic i

f mówiąc już o Stanach Zjednoczonych nie zdobyły się dotąd t  
f na taki wysiłek w dziedzinie kultury muźycznej. Nic więc ( 
t dziwnego, źc niejednego wprawiło to w podziw i .zakłopota- t  

mus« K,-„, nie jednocz.eśnle. Przecież dla niektórych Polska wciąż Je- f
kreślą on poważne międzyna- J szcze oznaczała peryferie kultury europejskiej, ową F.uropę ł  
rodowe znaczenie Konkurs:: ! wschodnią, brudny 1 zaniedbany kąt. Jakie to pogodzić? Czy ś

!* w-ierzyć własnym oczom, czy prasie 1 radiu? f
To Ich zdziwienie, wrażenia i spostrzeżenia mają może j 

zakładami pracy z innych wo | I  nagrody - -  Adam narazić- i największe znaczenie. Powiększyła się bowiem liczba na- J
jewództw tnnnuraóis tn została ! w ic* serdecznie podziękował \  szych przyjaciół, którzy w »wolrh krajach dadzą świadectwo J

szow-i Chopina — wielkiego, 
ludow-ego artysty, którego 
twórczość Jest zrozumiała i

2) dia kobiet powyżsi ,Qt jj ^ k a c h  tych rozpełzną się w ! droga wszystkim ludziom, pod 
-tu na dystansie snn' m najbliższym czasie remonty. ,

-szereg szczecińskich zakładów »cnor 
pracy zainicjowało wymianę o- j W im ieniu uczestników i 
środków» wczasów dziecięcych z i laureatów» Konkursu zdobywca

jewództw. Innowacja ta została i wicz serdecznie podziękował z szyrn przy acto., siorzy w »w<mn arajacn aaazą sw^ucc.wo ■ 
przyjęta z. w ie lk im  zadowolę* członkom Jury i  organizato- i  prawdzie, którą widzieli. Niewielka m«Je liczbą, ale wielka '  
mI _' . ___ tPiSM \ 7.A.<iirripm priinka nlunUtóW Domoł.p U’ł#»lu liirtzlam zrozti- \niem zarówno p rz e z .'  młodzież, rom Konkursu. # zasięgiem grupka pianistów pomoże wielu ludziom zrozu- '
jak i rodziców, bowiem wyją z- W drugiej części uroczystości )  mieć. ł c  za atowaml Chopin Polska, kryje się sens. Fok oj
dy co roku do tej samej m iej- odbył się w ie lk i koncert w w y- j  — 1 rty jaźń . 
scowości przestały być a trak- konaniu 10 laureatów K onkur- j

I SU. “EU c-v-ne'

20 bm. rozpoczął się próbny 
rozruch drugiego turbozespołu 
w Elektrociepłowni Zerańskiej.

W ciągu k ilku  ostatnich dni 
trw a ły  Intensywne prace zwlą 
zane z przygotowaniami do roz­
ruchu.

Na wyróżnienie zasługuje b ry ­
gada m istrza Szmąjducha oraz 
inż. Inż.: Paszczeia, Kotowski i 
Luty. W pracach związanych z 
rozruchem dużą pomoc okazał 
członek ekipy radzieckich spe­
cja listów  inż. Ąm ie lin .

Po okresie próbnego rozruchu 
1 sprawdzeniu działania wszyst­
kich skomplikowanych urzą­
dzeń, turbozespół wejdzie do 
normalnej eksploatacji, zwięk­
szając dwukrotnie dotychczaso­
wą moc Elektrociepłowni 
reńskiej.

stu robotnic. Ich oczy piln ie 
wpatru ją  się w bezgłośnie su­
nącą przez całą halę taśmę, a 
ręce niezwykle ip raw nie w y ­
konują wciąż te same czynno­
ści: włożenie w k ładk i na na­
smarowane kle jem  wnętrze bu­
cika i założenie sznurowadeł.

Zanim Jednak but dojdzie do 
rąk tych robotnic... nlę Jest on 
jeszcze wcale butem ' Taśma 
niesie go przez wszystkie pię­
tra hall produkcyjnej. Na doi? 
Jeszcze ledwie że przykrojone 
poszczególne elementy obuwia, 
a na górze, na piątym piętrze, 
zakładają Już sznurowadła.

Gotowy but transporter znów 
niesie na dół. Tu przechodzi 
on Jeszcze przez kontrolę. Na 
parterze w pakowalnl pracują 
już  automaty. Tempo nadzwy­
czajne: co dwie sekundy para 
butów.

★  ,

Już z końcem bieżącego roku 
pierwszą hala produkcyjna 
zacznie wytwarzać obuwie. 
Po pełnym uruchomieniu zdol­
ność produkcyjna kombina­

t u  wyniesie ok. 36 proc. 
j łącznej zdolności produkcyjnej 
wszystkich istniejących zakła­
dów przemysłu obuwniczego 
w Polsce.

Jakość nowotarskiego obuwia 
będzie najwyższa. Nowoczesna 
garbarnia przy Kombinacie to 
gwarancja jakości skór. N a j­
nowocześniejszy park maszy­
nowy, głównie, z Czechosłowa­
c ji i NRD, dobrze przeszkolona 
załoga, zastosowanie w pro­
dukcji wszelkich nowych me­
tod pełnej mechanizacji 1 czę­
ściowej automatyzacji procesu 
produkcyjnego — to gwaran­
cja jakości obuwia.

A przy tym  będzie się tu 
produkować 70 różnych asor- 
tym entów: huty wulkanizowa­
ne na gumowych spodach (nie 
ma mowy, by przemokły), buty 
pasowe, wytwarzane bez użycia 
kołków i gwoździ, gdynki skó­
rzane t tekstylne, buty męskie, 
damskie, dziecinne w rozmai­
tych kolorach.'

Plan budowy przemawia do 
nas mnóstwem różnych kwa- 

Ze- ! dratów, prostokątów, kółek i 
J l in i i  Wyobraźnia Inżyniera od-

Zmienl się Nowy Targ. Kom ­
binat zmieni Podhale. Społecz­
ny charak 'er tych zmian 
prosto w yraz ił m łody gó ­
ra l pracownik nowotarskiego 
Kombinatu, W ładysław Szpe- 
lak, w końcowej zwrotce swe­
go wiersza o Kombinacie:
Kombinat od fundamentów 
Do góry wyrasta.
Aby w buty zaopatrzyć 
Nasze wsie i miasta.

M ów i baca do Juhasa:
Teraz lepiej przecie.
Bo wędrować nie musimy 
Za pracą po świecle. '

STEFAN 8ZY M K A T

jf t ,  J f *  .

mimo niepowodzeń., 
mimo oporu,

m imo braku zrozumienia,

walczyk do końca
o realizację słusznych za­

mierzeń,
tak ja k  to uczyn ił Bugdoł.

t i ¿ni.-:,' ta j
o nim reportaż, zamiesz­

czony na 
str. 2

pt. „ B Y K  BUGDOŁOW Y"

PomySI
czy nie spotkałeś się z po­
dobnym wypadkiem  w 

swoim życiu?

WjMlięJfi M 4 ■..
do naszej redakcji, co są - 
dzisz o tego rodzaju odwa­

dze,
umieszczając na kopercie 

napis
„Odpowiedź na atik ie tę"
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* M « I »*«*•* RetoMeJ M arynarki Handlowej „Romuald Trau- 
. Rut#" w poreś« gdyńskim,

r«tot tnc!«J«rwiicl (CAT)

Robert

wszyscy. Uczy sią tu już 
czwarty ro k  i  przez cały 

ten czas zbiera nagrody jako 
przodow nik na uk i i  pracy spo­
łecznej. Przewodniczy klasowe­
mu ko łu  ZM P. Tacy chłopcy są 
w  szkole p o p u la rn i

O pin ia kolegów i  nauczycieli 
jest jednogłośna: dobry, uczyn­
ny chłopak. M a duże zdolności, 
bardzo pracow ity . Szkoda, że 
nie będzie m ógł dale j studiować 

j  ze względu na w y ją tkow o  tru d - 
| ne w a run k i.

Oczy Roberta są bardzo n ie-
I osiemnastoletnie — skupione, 
j poważne, bez uśmiechu. M ów i 
pow oli, spokojnie, m onotonnym  
głosem.

—  M oją  m atką w  młodości o- 
szukał z ły  człowiek. M ia ł już  
żoną ł  dzieci, a udaw ał kawale­
ra. D la  zawarcia małżeństwa 
posłużył sią m etryką  swego 
brata. To by ło  k ró tko  po tam ­
te j wo jn ie . Potem wszystko w y -

Do redakc ji zw róc ił sią Robert Ł, Jego r ta r t r y  bra t Jan
w yjecha ł S la t temu na Śląsk. Przepadł bez (lądu. W W ie l- 
kopolsce pozostaw ił m a tk i, Roberta i Elżbietą. Są oni w bar­
dzo trudnych  w arunkach m ateria lnych.

Odnaleźliśmy Jana L. ale nu rtow a ło  nas pytan ie i dlaczego 
porzucił rodziny?

Postanow iłem  porozm aw ia i 
Janem.

m oboma braćm i —- Robertem i

Gdy sią nie ufa młodzieży
K iedy Staszek Drfąbowekl, brygadzistą, kandydatem na m i*

przewodniczący organizacji zet-1 strza i  znanym aktyw is tą  m ło-
tenpowskiej s iłow n i hu ty im. Le­
nina, wyjeżdżał na zaciąg pio­
n ie rsk i do koszalińskich PGR, 
n ic  n ie  wskazywało na to, że 
praca organizacji podupadnie. 
K o ło  w  s iłow n i uważane było 
powszechnie za najlepsze w 
kombinacie. Prawda, wyjeżdżał 
przewodniczący, ale pozostawał 
przecież zwarty ko lektyw  w y­
próbowanego aktyw u rokujący 
najlepsze nadzieje.

Rozmawiałem z«' Staszkiem 
Dziąbowskim  w  dn iu jego w y­
jazdu i przyznam sfę, że zle­
kceważyłem wówczas jego oba­
w y  co do dalszego rozwoju o r­
ganizacji. Staszek m ów ił o nie­
chętnym  stosunku kie rownictwa 
zakładu do młodzieży i  m a rtw ił 
s:ę, czy nowy przewodniczący 
Ro'gósz po tra fi w  sposób sta­
nowczy i energiczny domagać 
się przestrzegania praw młodzie­
ży, bronienia je j interesów. O- 
bawy te wydawały się przesa­
dzone. ponieważ organizacja zet- 
empowska w  s iłow ni m ia ła za 
sobą nie byle jak ie  zwycięstwo 
i  wydawało się, że jest dziś na 
ty le  silna, by zmusić k ie ro w n i­
ctw o do poważnej re w iz ji swego 
łtosunku  do młodej załogi.

Sprawa była dość głośna. M ło ­
dzi pracownicy s iłow ni by li za­
szeregowani do niskich grup i 
niedopuszczani do bardziej od­
powiedzialnych prac. Posunięcia 
te tłumaczono niskim i k w a lif i­
kac jam i zawodowymi młodzieży. 
Staszek Dziąbowski by! jednać 
człowiekiem twardym  i  stanow­
czym. Przy poparciu organizacji 
pa rty jne j dopiął tego, że zwo­
łano komisję kw a lifika cy jn ą  i 
krzywda młodzieży została na­
prawiona. Wystarczy przypom ­
nieć takich aktyw istów , jak  
Czesław Czarnecki, k tó ry  zda! 
egzamin obsługi wszystkich sta­
now isk ko tła  i  którego od razu 
zaszeregowano o dwie grupy 
wyże j: ja k  Józef Przybysz, k tó ­
ry  po egzaminie przeszedł z g ru­
py 4 do 6. Długo potrzeba by 
wyliczać nazwiska młodych ro­
botników. którzy podczas egza­
m inu w ykazali się wysokim i 
k w a lifika c ja m i zawodowymi.

Zaczęło się w tedy mówić o or­
ganizowaniu zmian młodzieżo­
wych na wszystkich wydziałach. 
W szystko wskazywało na to, że 
nauka nie pójdzie w  las. A  je ­
dnak poszła...

Kazek W ilczak, technik, czło­
nek Zarządu Zakładowego, on­
giś najlepszy k ie row n ik  szkole­
nia zetempowskłego w kombina­
cie, m ów i ostro. Z podniecenia 
rum ieńce występują mu na tw a ­
rzy:

— K ie row n ic tw o s iłow ni ma 
niedobry stosunek do młodzieży. 
N ie ma co tego ukryw ać. Nasi 
koledzy po dw a la ta pozostają 
w  tych samych grupach upo­
sażeniowych. Jeśli przyjść do

dzieżowym. Naobiecywano mu 
przy tym  oczywiście bardzo du­
żo. M ia ł więc vr hucie objąć 
stanowisko m istrza, m ia ł jechać 
uczyć się do Zw iązku Radziec­
kiego. W  praktyce ustaw iono go 
jednak na stanow isku zwykłego 
członka brygady. Rogósz pracu­
je w  akordzie, często po k ilk a ­
naście godzin z rzędu. N ie  m j 
żadnych m ożliwości zajęcia się 
sprawam i młodzieży. Chcia ł w  
swoim wydziale założyć bryga­
dę młodzieżową, n ie  pozwolono 
mu nawet na to.

—  M nie ju t,  towarzysze, s ił 
b raku je  — m ów i Rogósz. — Co 
ze m nie za przewodniczący? By­
łem urlopow any na sem inarium  
dla przewodniczących, to m i za

— U na» •— m ów i — dużo 
jeszcze starego stosunku kie­
row n ikó w  do załogi. W alczymy 
z tym , ale nie zawsze się nam 
udaje.

Powiedzm y sobie szczerze. Za 
stosunek k ie row n ic tw a s iłow n i 
do m łodzieży w iele w in y  pono­
si rów nież i ak tyw  zeterrapowski.
Towarzysze zapomnieli, że o 
słuszne sprawy należy prowa­
dzić walkę/ do końca. Opuszcza­
nie rą k  na nic się nie .przyda.
A  przecież towarzysze z s iłow ­
n i nie próbowali dochodzić swo­
ich słusznych rac ji, ani w  za­
rządzie zakładowym, an i w  ko­
m itecie zakładowym  p a rtii,  ani 
w  dy re kc ji naczelnej. Zapom-1 “ lu fn > k.óre starcza na opłatę 
n łe łi, że zła nie w o lno tolerować |  ̂ in te rna tu . Inaczej
pod żadnym pozorem.

dało się. M atką została sama
z dw ojg iem  dzieci, skazana na 
drw inę. Chciała wychować sy­
nów z dala od złośliwości ludz­
k ie j — w  1930 roku  w yjecha­
ła  z M arianem  i  Jankiem  do 
F ranc ji. Pracowała w  fabryce, 
chłopcy uczyli się w  szkole. Po 
k i lk u  la tach m atka zeszła się 
ze starszym górn ik iem , Pola­
kiem . W  1937 roku  urodziłem  
się ja , m oja siostra E lżb ie ta w 
— 1942.

W ojna rozb iła  naszą rodzinę.
B y liśm y w  Niemczech. M atka 
pracowała u bauera i  u trzym y­
wała nas oboje najm łodszych. 
S tarsi bracia bo ryka li się z ży­
ciem samodzielnie, ojca s trac i­
liśm y z oczu. Po klęsce H itle ra  
przyjechał do nas Janek i  we 
czworo w róc iliśm y do Polski. 
Zajechaliśm y do rodziny m a tk i, 
w  Poznańskie, na wieś. Ja­
nek w y jecha ł do W ałbrzycha do 
pracy. To było w  1947 roku. Od 
tego czasu ślad po n im  zaginął.

Od 1947 do 1951 roku  m atka 
parobkowała u ku łaków  w  róż­
nych wsiach. Przez jeden rok  
pracowała na to rfow iskach i 
tam  ostatecznie zapadła na 
zdrow iu. K om is ja  lekarska u - 
znała 70 procent inw a lidz tw a. 
Po dług ich korowodach o trzy ­
m ała w  zeszłym roku  rentę. Z 
czego żyje? Latem  dorabia trochę 
zbieraniem  z ió ł i  jagód, na w io ­
snę i  na jesieni w  m iarę s ił p ra ­
cuje u chłopów. W  1954 roku 
dorobiła się jednej kozy i  k ilk u  
kur.

Ja otrzym ują pełne stypen-

, . , ,, A jeś li chodzi o k ie row n ic tw o
siłow ni i o je j pa rty jną  organi-Po d ług ie j żebraninie zapłacono 

wreszcie gołą dniówkę. Nawet 
do łaźni wstydzę się iść, gdyż 
starsi robotnicy śmieją się ze 
m nie: ..Idzie nieudana brygada 
młodzieżowa“ . Na Śląsku nie tak 
traktowano aktyw is tów  młodzie­
żowych. T u ta j utrąca się każdą

zację? W ydaje się, że gdyby 
towarzysze zastanow ili się rze­
te ln ie nad zw iązkiem  ja k i za 
chodzi pomiędzy brakiem  zaufa, 
nia do młodzieży, a tym  przy­
k rym  faktem , że s iłow n ia  już na razie zrezygnować. Będę naj

nie m ógłbym  się uczyć. Po 
wszystkich opłatach pozostaje 
m i 17 złotych miesięcznie — na 
m ydło, proszek do zębów, ze­
szyty. O k in ie  szkoda m arzyć — 
przecież nie megę ujm ować od 
ust matce i  siostrze,

— Z dalszych stud iów  muszę

daml. Poznać, że kocha swoją
pracę, że całym  sercem związał 
się z kopalnią. C hcia łby z li­
kw idow ać b ra k i i  uchybienia, 
k tó re  u tru d n ia ją  pracę, zniechę­
cają do n ie j ludzi, załam ują 
w ykonaw stw o planu.

Korzystam  z okazji.
—  Chciałem wam  przekazać 

pozdrow ienia od waszej m atk i, 
Roberta i  E lżbiety.

J a n .L . jest zaskoczony.
—  Robert prosił, żeby was 

odnaleźć. Chciałbym  dowiedzieć 
się dlaczego przez 8 la t nie da­
liście rodzin ie znaku życia, d la ­
czego na tragiczne zmagania z 
trudnościam i skazaliście chorą 
m atkę i  wasze rodzeństwo? Wy, 
człow iek dobrze usytuowany, 
przodow nik pracy, tak głośno 
dopom inający się od innych 
ludzkiego stosunku do ludzi.

— Chodźmy do m nie do do­
mu. Pogadamy z żoną.

Są tak ie  m ieszkania — bom ­
bonierki, z k tó rych  człow ieko­
w i nie chce się po prostu wyjść. 
Są tak ie  rodziny, w  których 
żaden niespodziewany gość nie 
wprow adzi gospodarzy w  stan

stanow iliśm y w róciś 4« k ra ju ,
do Polski. Tu matką poznałem 
jeszcze lepie j. Ja jestem czło­
w iek  prosty, człow iek przyzw y­
czajony do pracy. A  ona m yśla­
ła ty lk o  o sobie. M nie tra k to ­
wała jako  narzędzie do zrealizo­
wania swoich planów. Pracowa­
łem w  Gorzowie — ona ściąg­
nęła m nie z powrotem  na wieś. 
Chciała, żebym ro b ił w  polu, 
żebym liczy ł na w spaniałom yśl­
ność w u ja , chciała żebym oże­
n ił się z dziewczyną, k tó ra  m ia­
ła dobrą gospodarkę. Czy ją  ob­
chodziły m oje uczucia i  zainte­
resowania? Przyjechałem  do 
W ałbrzycha. Rozpocząłem praoą 
w  kopaln i. Dostałem mieszka­
nie — dobre mieszkanie. Jej nie 
spodobało się. Pozostała w  Po- 
znańskiem...

I  w tedy od przypadkowo spo­
tkanych tu w  W ałbrzychu k re ­
wnych dowiedziałem  się’ całej 
praw dy o m oim  pochodzeniu. 
Jak m atka mogła ta ić  przed 
nam i to wszystko! Postanow iłem  
z m atką zerwać. M arian  b y ł je ­
szcze we F ranc ji — napisałem 
mu o wszystkim . Czy w iecie co 
przeżywa człow iek dow iadując 
się tak ich  rzeczy od obcych? 
B ra t zawerbował się do W ie t-
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P R ZY IA C IE L,
którego mogę być dnniaa

W  pierwszych  dniach marca ogłosiliśm y w  gazecie 
ankie ty festiw a low ą: „Żadna siła nie rozłączy naszych  
d ło n i" na tem at „M ó j p rzy jac ie l". Do wzięcia udziału 
w  ankiecie zaprosiliśm y tych wszystkich, k tó rzy  kiedyś 
zaprzy jaźn ili się z chłopcem, dziewczyną lub grupą m ło­
dzieży z innego kra ju . D rukow a liśm y już  w „Sztandarze 
M łodych" k ilk a  wypow iedzi.

W ielu u Was zechce też zapewne opowiedzieć » ewym
przyjacie lu , k tó ry  —  choć m ów i innym  jeżykiem  _ jest
dla Was kimś bardzo drogim  i  b lisk im . Napiszcie do nas.

Dziś w naszej ankiecie zabierze głos m ieszkanka Mo­
skwy tow. N a ta lia  Egzemplarskaja. Opowie Wam one 
o swej p rzy jaźn i z Polakiem , zetempowcem Tadkiem  A.

DRODZY P R Z Y JA C IE L®

go do F ra n c ji z dwoma ku lam i 
w  płucach. Dziś już  nie żyje. Ja 
jestem tw a rd y  człowiek. A le  
gdybyście zna li jego ustęp li­
wy, de lika tny, uczuciowy.

W iedziałem, że matce Jest 
bardzo ciężko, że straciła zd ro ­
wie, że nie może sama wycho­
wać młodszego rodzeństwa. Żal

drug i miesiąc nie w ykonu je  p la­
nów produkcyjnych, m ogliby

in ic ja tyw ę. I po co te w szys tk ie , d o jś i d  w ie lu  ciekawych f  p r ­
zebrania i re fera ty po I I I  P le -' - - - J
num  KC. jeś li w  życiu ma zo- żytecznych wniosków.

stać po staremu. Niech nas 
m n ie j nazywają „kochaną m ło­
dzieżą“ , a zwyczajnie pozwolą 
nam robić, to  będzie lepiej.

Rzeczywiście try b  załatw iania 
n iektórych spraw ludzkich jest 
w  s iłow n i zupełnie szczególny. 
Oto na przykład sprawa młode­
go chłopca, sieroty, Jankow iaka. 
Jankow iak bardzo chcia ł się u- 
czyć, chcia ł pójść do technikum . 
Pisał w  te j spraw ie do „Sztan­
daru M łodych“ . Redakcja in te r­
weniowała. N ie ty lk o  zresztą re­
dakcja. Sam na własne oczy 
w idzia łem  pismo z B iu ra  Dyrek­
tora Naczelnego, w  k tó rym  na­
pisano. że skoro na razie nie mo­
żna Jankow iaka wysłać do tech­
nikum . to Jednak trzeba się nim  
zaopiekować, posłać na szkolenie 
przy  warsztatowe itd . A  ja k  k ie ­
row n ic tw o s iłow n i za ła tw iło  tę 
sprawę? Systemem uproszczo­
nym. Z w o ln iło  Jankow iaka z 
prac jt Bo po co zawracać sobie 
nim głowę, prawda?

Jedynie dzięki In terw encji 
członka zarządu Nowaka osta­
tecznie Jankow iaka nie w yrzu­
cono. a dano mu przeniesienie 
na aglomerownię. Niech tam 
z nim inn i mają kłopot...

— Jankow iak nie podobał się 
m istrzow i Sowie — m ów i No­
wak. — Ale najważniejsza spra­
wa to. że k ie row n ictw o siłow ni 
n!e ma zaufania do młodzieży. 
K iedy nasi chłopcy szkolili się 
w Jaworznie I I .  tam m te li do 
nich zaufanie. A le u nas m ło­
dzieży nie chce się nigdzie do­
puszczać. Dlatego opadają nam 
ręce, dlatego nam trudno praco­
wać.

Ze stanowiskiem członków

Z D Z IS Ł A W  W R Ó BLEW SKI

wyżej kszta łc ił się zaocznie. Po 
ukończeniu liceum  pójdę do 
szkoły na wieś i  na tychm iast 
ściągnę do siebie m atkę i  sio­
strę. M atka nie będzie się ju ż  
dłużej mordować.

k ie row n ików  wydziałów , ząpy- zarządu oddziałowego zgadza się 
tać o naszych chłopców’, to ich : praw ie całkow icie sekretarz Od- 
chwalą. A le  od tego nic się je- 1 działowej O rganizacji Party jne j 
szcze nie zmienia. I le  to  się trze- tow. P lichta. W ięcej, w  zjaw l- 
ba by ło  bić o to, żeby Modzelew- j skach, o których wyżej mowa 
skiego z tu rb in  lub  Barańską j w idzi Jedną z przyczyn niepo- 
przeszeregowali. A  H a lina  O - [ wodzeń pa rty jne j organizacji, 
leksa? Skończyła szkołę meeha-j sam ma wiele pretensji do kie-' 
niczną a pracuje przeważnie ja - rów ników  wydziałów.
ko sprzątaczka. A  Kiszka, a 
Bujas? T rudno się dziw ić, że 
nasza organizacja pracuje słabo, 
jeś li nie po tra fim y  załatw ić 
przy pomocy k ie row n ictw a pod­
stawowych bolączek młodzieży. 
Weźmy sprawę Strójwąsa...

Sprawa StrójWąśa wygląda 
rzeczywiście szczególnie. W rócił 
z wojska i przyszedł do pracy 
w  siłow n i. Pracuje dobrze. 
Z w róc ił się do organizacji z 
prośbą o pomoc w  uzyskaniu 
mieszkania. S trójwąs ma ciężką 
sytuację. Zona jego za miejsce 
pod1 dachem musi ciężko praco­
wać na wsi u kułaka. Posta­
w iono w ięc wniosek o przydzie­
lenie m ieszkania S tró jw ąsow l 
na kom is ji m ieszkaniowej. 
W stał w tedy k ie row n ik  wydzia­
łu. w  k tórym  pracuje S trójwąs. 
inż. W rób lew ski i oświadczył, że 
S tró jw ąs zwaln ia  się z pracy i 
odchodzi z s iłow ni. W te j sytu­
acji S tró jw ąsow i mieszkania o- 
czywiście nie przydzielono. 
Tymczasem S tró jw ąs o odejściu 
z s iłow n i wnale nie m yśli i jak 
tw ie rdz i nikom u o tym  nie mó­
w ił. Co było powodem złoże­
nia n ieprawdziwego oświadcze­
nia przez inż. W róblewskiego 
trudno zgadnąć. Można ty lk o  po­
wiedzieć. że o jego stosunku do 
załogi m ów iło  się na zebraniu 
zarządu najw ięcej i to wyłącz­
nie negatywnie.

Stosunek do spraw młodzieży 
uw idacznia się na jw yraźn ie j na 
przykładzie przewodniczącego 
ZM P Rogósza. Tow. Rogósz iest 
odznaczonym i powszechnie sza­
nowanym przodownikiem  pracy. 
Do huty im. Lenina przyszedł z 
huty „B a to ry “ . Przeniesiono go 
dlatego, że by ł przodującym

R ybnicka Fabryka Wy - 
robów M etalow ych p rodu­
ku je  szeroki asortym ent 
naczyń gospodarstwa do­
mowego emaliowanych, o- 
cynkowanych  ł  ocynowa - 
nych.

Na zdjęciu; E ryk M u ­
rarz przeprowadza osta - 
teczną kontro le  gotowych  
baniek do m leka  Foto: c a f

— Czy by ły  
m iędzy Jankiem

Jakieś spory 
matką?

—  Nie. Przecież zaraz po 
wyjeździ« chcia ł nas nawet 
ściągnąć do W ałbrzycha. Od 
krew nych słyszeliśmy, że Ja­
nek ożenił się, te  ma dziec­
ko. Być może żona tak  na n ie ­
go wpłynęła. Nam awiałem  w ie ­
lo k ro tn ie  m atkę, by poszukać 
Janka, by z n im  porozmawiać 
Bezskutecznie. M atka m ów i, że 
można odnaleźć człowieka, ale 
n ie  można odnaleźć jego serca.

—■ Jeszcze Jedno pytanie: Ja­
ka jest wasza matka?

Dorosły człow iek staje się 
znowu dzieckiem. Nagły rum ie­
niec, oczy w ilgo tn ie ją .

— Nie ma lepszej m atki. Ty­
le poświęceń...

Jan

K RĘPY człowiek w  zawa­
diacko naciągniętej c y k ii-  
stówce, w  zgrabnym  p ła ­

szczu stalowego ko lo ru  niczym  
nie przypom ina tego sprzed pół 
godziny — w  kasku, dokum ent­
nie ukopconego, z górniczą ka r- 
b idów ką w  ręku. Chyba ty lko  
oczy świecą tak  samo — wesoło 
odważnie.

Rozmowa z Janem L. naw ią­
zuje się szybko. Tem at — ko­
paln ia. Jan k ry ty k u je  ostro dy­
rekcję, dozór, organizację zet- 
empowską i  związkową.

Przez tego człowieka nie mó­
w i jakaś urażona am bicja czy 
osobiste krzyw dy. Jan L, nie 
należy do tych, co to pozwolą 
sobie w  kaszę napluć. A le  do­
świadczenie 8-le tn ie j pracy w  
kopaln i, przemyślane 1 przedy­
skutowane z p rzy jac ió łm i każą 
m ojem u rozm ówcy form ułow ać 
tak  ostre sądy 1 udowadniać 
ich słuszność w ielom a p rzyk ła -

zażenowania, te  n iby  „a k u ra t“  
nie ma go czym przyjąć. T ak i 
jest dom Jana L.

M łoda kobieta krząta się bez 
pośpiechu po kuchni. To żona. 
Z uśmiechem opowiada o  zda­
rzeniach m inionego dnia _ o
„bo jow ości“  najm łodszej córy, 
o śnieżnych „w yczynach“  p ie r­
worodnego. T ro je  czyściutkich 
dzieci dokonuje szybkiego po­
działu cuk ie rków  przyniesionych 
zgodnie z tradyc ją  rodzinną 
przez ojca. Całują go, siadają 
mu na kolanach, śpiewają dla 
niego piosenki.

Sąsiedzi, serdeczni przyjacie le  
rodziny L...ków  byw a ją  boda j­
że codziennym i ich gośćmi. 
Przychodzą i  teraz. Na stole po­
ja w ia  się w iho, kawTa.

K rzyżu ją  się opowiadania o 
kopaln i. P rze la tu ją  żartob liw e 
uwagi. Dzieci przekom arzają 
się z dorosłym i. Padają pytan ia  
o Warszawę.

Jana in te resu j* te ra j co la ­
nego.

—  Jak oni tam ty ją t
Opowiadam. Suchej re lac ji to­

warzyszą westchnienia obu ko­
biet. Beztroska ustępuje zadu­
mie.

Teraz m ów i Jan.
—  Trudne było  m oje życie. 

M ia łem  12 lat, gdy urodził się 
Robert.. Trzeba by ło  rzucić szko­
łę, chociaż. byłem  zdolny i  
chciałem się uczyć — m usiałem 
go piastować. Tak zdecydowała 
m atka. Po roku  poszedłem do 
kopa ln i do pracy. A  w iod ło 
nam się wówczas ndenajgorzej. 
P racował ojczym, m atka, M a­
rian . O jczym  to dobry, spokoj­
ny człow iek. A le  m atkę z tam ­
tych czasów wspominam nie 
na jlep ie j. O dom mało dbała, 
szukała rozryw ek. N ie jednokro t­
nie z bratem  m usieliśm y sami 
troszczyć się o czystą bieliznę, 
przygotow ywać sobie Jedzenie. 
Potem przyszła w o jna — rozbiła 
naszą rodziną. Pod okupacją 
człow iek ży ł ja k  tropione zw ie­
rzę. W iadomo! Tęskniłem  do 
norm alnego życia. M yśla łem  o 
matce, k tóra z trudem  walczy­
ła o u trzym an i* dla m ałych 
dzieci w  Niemczech. Zaraz po 
wyzw oleniu odnalazłem ich. 
W iod ło m l sdą nieźle, A l*  po-

namu. W  1950 roku  p rzyw ieź li £ \ T  YSLĘ, że mam prawo zaliczać t lą  do Waszych ezyte ln l-
20 do P ranc ii * ków, m im o że nie urodziłam  się w  Lodzi, Gdańsku

an i w  Warszawie. Jestem m ieszkanką M oskwy, a j * k  aią 
stałam Waszą czytelniczką — opowiem.

W  styczniu 1949 roku antyfaszystowski kom ite t m łodzieży 
przekazał m i l is t  z polskiego miasteczka Sejny, Muszę przy­
znać, że w ie le  trudu  kosztowało m nie odnalezienie na mapie 
tej miejscowości.

L is t napisał Tadeuaa A. W  k ró tk ic h  skąpych «łowach
opowiedział o sobie.

Tadek tak  ja k  i ja  uczył się w tedy w  IX -« j klasie. Za­
częła się nasza przyjaźń. I  oto czytam Jego lis ty , m iłe  m ądr* 
lis ty. W idzę z n ich ja k  rośnie ten człowiek.

Do dziś przyjaźn ię się s Tadkiem. Ukończyliśm y średni*
szkoły, on w  Polsce, ja  w  M oskwie. I  w tedy Tadek mnie 

f  wyprzedził. Obecnie ukończył on w o jskow ą szkołę i pracuje, 
a ja  nadał uczę się w  instytucie.

Jestem bardzo dum na ze sw oje j przyjaźn i *  Tadkiem. 
Jest on dla  m nie naprawdę b lisk im , dobrym  przyjacielem. 
To on w łaśnie pomógł m l za pośrednictwem swoich lis tów  
ł skąpych gazetowych in fo rm ac ji poznać doniosłość przeo­
brażeń zachodzących w  Waszym k ra ju  1 w  ludziach. N ie są 
to szumne frazesy. Posłuchajcie. Tadek pochodzi % biednej 
chłopskiej rodziny, jest najstarszym  z pięciorga dzieci. Ro­
dzice n ie  m ogli m u pomagać w iele podczas jego nauki 
w  średniej szkole. Tadek uczył się jednak dobrze. Stale 
dow iadyw ałam  się o nagrodach, ja k ie  o trzym yw a ł za dobrą 
naukę. B ra ł udzia ł w  pracach koła aportowego i kó łka  dra­
matycznego. Jako zetempowiec pracował społecznie. Bardzo 
zbliżyła nas wspólna praca — oboje by liśm y w tedy prze­
w odn ikam i drużyn.

M ie liśm y jedno wspólne marzenie. Chcieliśm y się uczyć 
w  jednej wyższej ucze ln i A le  nie wszystkie m arzenia w  ży­
ciu się spełniają.

Tadek nauczył m n i*  Języka polskiego. Czytam jug dobrze, 
gorzej jest *  pisaniem.

Nieraz z Tadkiem  sprzeczaliśmy się (oczywiści« w  listach), 
obrażaliśm y się nawet na siebie, potem snów dochodziliśmy 
do zgody.

To wszystko. Chciałam Wam opowiedzieć e zw ytrłym  pol­
skim  chłopcu, m oim  przyjacie lu.

Chcę dodać, że bardzo dobrze żyć na świeeie w tedy, gdy 
jest ty lu  przy jac ió ł i  w  K ra ju  Rad | w  Polsce, na Węgrzech, 
Czechosłowacji, czy W ietnamie. P rzyjació ł być może niezna­
nych, ale wspaniałych, praw dziw ych przyjaciół.

I  dobrze, że jeden x nich jest m oim  b liskim  przyjacielem , 
a którego mogę być dum na.

Z komsomolsklm  pozdrowi«nA«ttk

m i było  szczególnie Roberta. On
jest ta k i sam ja k  M arian. W ie­
działem, że on i cierpią, ale c ie r­
pią przez matkę.

Zonie, k iedy ją  poznałem, na­
w et nie mówiłem., że mam ro ­
dzinę. Po k ilk u  latach dow ie­
działa się. Nieraz nam awiała, 
bym  zaprosił matkę, bym  za­
pom niał o urazach, żebym po­
mógł. M ó w ili m i o tym  i  p rzy­
jaciele. A le  nie mogłem przeła­
mać w  sobie żalu i  gniewu. I le ­
kroć wspom inam  m atkę, widzą 
rów nież M ariana, k tó ry  niepo­
trzebnie zginął z je j w iny , w i­
dzą zmarnowane m oje zdolnoś­
ci, czują w ie lo le tn ie  jarzm o tej 
je j ta jem nicy.

Janek Jednym haustem w y p ił 
ostygłą kawę. Spojrzał na naa.

—  No, a teraz sądźcie,

EDW ARD G OSKRZYftSKI

Dobrze fest tyć gdy rtę ma ty ł*  przyjaciół.

C * y h y ś  M i ę *  o d w a ż a j ?  |
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Kw-57 Idzie. Idzie upadem
pod górę taran, idzie dygocąc 
i warcząc, wstrząsany tonami 
walonego na rynny  węgla. 
Węgiel sunie w  podrygach na 
taśmę, toczy się nią do w y lo ­
tu bunkra 1 zapada z ło­
skotem. Bernard Bugdoł ob­
licza, że pierwsze urobio­
ne przez kom bajn tony 
Już są na powierzchni, już 
na płuczce, już w  sortow­
ni. Bernard Bugdoł postępuje 
za maszyną jak  oracz za płu­
giem. Dobra orka.

Coś jakby  swąd... a może 
tak  się zdaje? Może zapytać 
Osowskiego? Czy też coś 
czuje?... Nie, nie warto. 
A by usłyszeć pytanie, m u­
sia łby wyłączyć motor. Szko­
da czasu... A le  Osowski 
też coś w idać poczuł, bo od­
wraca czarną twarz i pokazuje 
w  noc. I W ojtek W ink le r 
odłoży! klucze i patrzy woko-

lo

przez parą miesięcy, puścił „te  
to“  1 łzlus.

Bugdoł podn ió łł ilą  i  kolan 
1 skierował ku komorze szty- 
garskie j. Nadsztygar L ipko 
usłużnie skoczył do telefonu.

—  Powierzchnia! Będzie 
m ów ił dyrekto r Bugdoł! — 
Oddawał słuchawkę z uśmie­
chem pełnym  nieprzejednanej 
drw iące j uprzejmości.

*— Tu Bugdoł. Niech w  w a r­
sztatach przygotują tokarkę. 
Co? Tak. Stoi. W łaśnie łoży­
sko. Co? Przewidywaliście? To 
dobrze. Ześlijcie m i tu tych 
od montażu. To wszystko...

M o t o r S ^ P c y S r 1̂  0d“ - * n i « * * a
trzęsło — huk w s iąk ł w  ciszę.

Coś się pali. Swąd spaleniz­
ny Jest tłus ty  i duszny jakby... 
Łożysko! — krzyczy Osowski 
1 wszyscy trze j rzucają się do 
odkręcania p ły ty , wydziera­
jąc sobie uchwyt. Tak, pa li się 
łożysko w a łu  kruszącego. Na 
cementowel ska li zaworu w re 
smar, z łożyska unosi się 
smużka jasnego dymu. Kw-57 
stoi...

T y lko  spokojnie, spokojni* 
— szepce Bugdoł, choć czuje 
że ogarnia go szaleństwo. 
Zw iera szczęki w  nieznośny 
skurcz bezsiły. — T y lko  spo­
ko jn ie  choć nie ma zastęp­
czego łożyska i trzeba będzie 
gruby stalowy pierścień po­
w tórn ie  toczyć. Spokojnie — 
choć będą trium fow ać ponie­
którzy, co od dawna w yśm ia li

mechamlzowania. A  no babrał 
się i  tym  dyrektor, i  babrał

na “L ipkę , ale ten momentalnie 
pochy lił się nad raportam i.

* n  t. R ock i

Osowski 1 W ink le r kłusem 
pobiegli do warsztatu,

Do 8-te j wieczorem trw a ł*  
naprawa łożyska. Zdecydowa­
l i  zamontować i jechać da­
le j, żeby chociaż raz przejść 
ścianę, żeby chociaż dzisiaj 
zamknąć pyski tym , co w ydzi­
w ia li. Wreszcie powyciągali 
pajdy chleba 1 siedli pod 
ścianą.

Naczelny inżyn ie r W ik to r 
Lebedyński poprosił przez te­
lefon, czy pan dyrekto r nie 
mógłby... nłe pan dyrekto r nie 
może. Pan dyrekto r prosi pana 
inżyniera tu ta j.

Lebedyński starszy (m ów ili 
0 n im  — „k u ltu ra ln y “ ) czło­
wiek, o sympatycznej, budzą­
cej zaufanie twarzy, speszył 
się nieco w idokiem  ja k i zastał. 
K ręc ił się, przestępował z no­
gi na nogę, an i tu  usiąść, ani 
nie ma ja k  stanąć. Nie mógł 
zacząć. Bugdoł odesłał swoich 
ludzi na podszybie.

* -  Panie dyrektorze... drogi 
panie Bernardzie... pan w ie 
na jlepie j ja k  bardzo pana lu ­
bię i cenię a nawet podzi­
wiam. Więc bez obrazy, panie 
Bernardzie m ógłbym  być prze­
cież pańskim  ojcem i naw ia­
sem mówiąc dum ny byłbym  z 
tego. Niech pan słucha: trzeba 
się liczyć z rzeczywistością. 
Entuzjazm, zapał, polot — to 
piękne i  wartościowe przy­
m ioty, ale k iedy stwarzają 
chimerę... przecież to nie ma 
żadnego pokrycia ani w  doku­

mentacji naukowej, ani w  do­
świadczeniu technicznym. Zre­
sztą tyle razy już panu.-

— To mówi pan, ża kom­
bajn nie pójdzie?

— Nie. — Głos Inżyniera 
brzmiał twardo i «decydowa­
nie,

• Zobaczymy-, — Wyszedł
na dziedziniec,' Lebedyński 
długo patrzał za nim, smutnie 
1 litościwie kiwając głową.

Na nadszybiu stał ubrany 
do zjazdu w  dół pierwszy se­
kretarz Podstawowej O rgani­
zacji P arty jne j Łysko i in s tru k ­
to r p a rty jn y  Lanner.

•— Jadamy z tobą Bernard 
—■ Bugdoł sk iną ł głową. M rok 
wciągnął ich szybko, w inda 
wpychała do uszu parte c i­
śnieniem powietrza.

Brygada M oska lika — ręba­
cze 1 ładowacze kopalnianej 
pierwszej klasy szturmowej, a 
Idą zaledwie na 120 procent 
norm y. Już dzisia j m inę li się 
o 17 m in u t z harmonogramem 
pierwszych wierceń. K lnąc na 
czym św iat stoi, Dożdzyk na­
ciskał spust zapalarki. W cięż­
k im  dm uchliw ym  grzmocie da­
ło się słyszeć jednostajne dud­
nienie.

— B yk Bugdoła blere!
Poszli tam  zobaczyć. Byk 

Bugdołowy by ł już  w  poło­
w ie długości ściany. Szedł 
ciężko 1 oboczni* prowadzony

siłą motoru. Dobrze 1 równo 
grało mu w  środku. Bugdoł 
odw rócił się od M oska lik0? 
wych chłopaków I pokaz* 1 
wzniesionym do góry k'c'u'  
k iem : fa jn ie . P rzyb liży li 
pomagając spojrzeniem w a l' 0 
się tonom węgla. Kom bajn 
bez w ie rcen ia ,' strzelania, be* 
ob ryw k i pneumatycznej, be7' 
m ordowania się z ładowanie110- 
Kom bajn. Osowski pociśni0 
parę kn e fll 1 węgiel som s,s 
cłepie Jak głupi. Jeden postęP 
•— raz pras 1 fe rw ik . U nich 0
każdy m etr postępu trza si?
bić. C iaśniej zw a rli się za Bug' 
dołem. Czuł na pokry tym  P0'  
tern karku  ich gorące oddechy- 
Dobrze mu się zrob iło na 
sercu.

Na 39 metrze ściany nawa­
li ło  sprzęgło. T rzy godziny 
kom bajn stał znowu w  S0'  
rączkowej, rozpaczliwej r.aPr il" 
w ie. Ruszyli dalej. Na 50 me 
trze trzasnęła lin ia . Rep8' , 
w a li ją  dw ie godziny. J 
Osowski i W ink le r ledwo trz, 
m ali się na nogach, ja k  l y s 
1 Lanner ochryp li od wołam 
na górę po lew ary i montaż- 
stów. Na 62 metrze lin ia  t! 
snęła po raz drugi. S ta li wo 
chłodnie jącej maszyny dys
ciężko.

— Więcej napraw n it 
te t.o całe urabianie. k ,,, 
m ia ł już dość. O dwrócił ^  
zniechęcony. To wsz-v
rzyci — zawołał. Pozostali _
czeli, patrząc na spąg- L0 c0 
o kom bajnach m ów iło s!l?
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W ioski kom ite t przygo- i  

towąwray do Światowego { 
Festiwalu Młodzieży 1 Stu- f  
(tentów w  Warszawie or- ( 
ganlzuje w  dniach 21 — J 
2S bm. Narodowy Tydzień '  
Młodzieży, poświęcony po- \  
pu laryzacjl Festiwalu w ar- '  
szawskiego i  kam panii \  
zbierania podpisów pod \  
w iedeńskim apelem Świa- • 
towe.j Rady Pokoju.

Wysiłki gwałcicieli układów 
międzynarodowych

A r t y k u ł  d z ie n n ik a  „ P ra iu d a ”

S p o tk a n ie  FDJ 
„B u n d e s  ju g e n d r in g '■

M O SKW A. W „P raw dzie“  ukazał się a rtyku ł W. M ajew­
skiego pt. „W y s iłk i gw ałcic ie li układów międzynarodowych“ .

W tych dniach — pisze autor j podważyć zasadę jednomyślno- 
a rtyku lu  — amerykański De- j ści, uważając, że zasada ta jest 
partam ent Stanu opub likow ał \ główną przeszkodą na drodze 
dwa tom y tzw. ..dokumentów“ j do realizacji ich celów, 
o konferencji szefów trzech mo- j Na konferencji ja łtańskie j 
carstw  na Krym ie. | proklamowano, że wyzwolone

Wiąże się to z zagranicznymi narofj v Europy mają prawo zli- 
p lanam i po litycznym i amery- : kw idować ostatnie ślady h itle - 
kańskich kół reakcyjnych. | ry 7mu j faszyzmu oraz st\wv*

Historyczne postanowienia | rzvć demokratyczne instytuc.ie | 
konferencji krym skie j znane są wpdtug własnego uznania. Jed­
na całym  świecie. S tanow iły j nakże w iadomo powszechnie, że 
one w ie lk i w kład w  dzieło , arnervkańsk ie koła rządzące me : 
zwycięstwa koa lic ji an tyh ifle - chcą liczyć się z wolą narodów 
row skie j w  drugie j w ojn ie J Polskii 'Czechosłowacji. Ru- 1 
światowej. Jednocześnie były

kacji jest chęć Departamentu 1 
Stanu USA utrudnien ia  prób 
pod.jęrta rokowań ze Związkiem  
Radzieckim. Tak na przykład 
„N ew  York W orld Telegram " o- 
świadcza, że niektórzy kongres- 
mani są przeświadczeni, iż p u - ! 
b likac ja  m ateria łów  ja łtańskich 
..uniemożliw i uregulowanie pro -i 
blemów światowych na pouf- ■ 
nych konferencjach".

W czwartek zakończyło 4 
się w Bad Godesberg pier- 4

/ g O I I

marszałka
Goworowa

MOSKW A — Agencja TASS

Centralny Kom unl- i 
Ra- :

k o n c e n tra c y jn y m  
Dziennik libański

go i h itleryzm u oraz zagwaran- układom ja łtańskim . Osławiony oziecaiego i Rada M in is tró w ; 
towanie. iż Niemcy nigdy nie senator Mac Carthy wystąp ił oSRR z głębokim żalem za w ia -j 
będą już w stanie naruszyć po- :w  Kongresie z rezolucją domu- damiają. iż dnia 19 bm. po dtu \ 
ko ju powszechnego. Uchwale , gającą się oficjalnego odrzu- Siej i ciężkiej chorobie zm a rli

. . .  - -. m unii, Węgier, Bułgarii, A l-
one fundamentem dla owocnej ! banii> które u ję ły  rządy w 

wsPótpracy trzecn | SWyck krajach we własne ręce, 
wsze spotkanie przedstawi- }  J i t i ,  . n?ocats,w *w  interesie j  że s tany Zjednoczone sprzeci- 
eieli Zw iązku W olnej M lo- 4 j?. ,'JU bezpieczeństwa nar° * j w ia ją gję wsze lk im i sposobami
dzieży N iem ieckie j (FDJ) i 4 "  ___ j  przyjęciu większości tych
zjednoczenia z.achodnlo-nie- 4 Uczestnicy konferencji ja łtań - i państw do ONZ.
m ieckich organizacji m ło- 4 skie j proklam owali, że celem : Ostatnio w  Stanach Z je dn o -i podaje:
dzieżowych „Bundesjugend- 4 ZSRR. Stanów Zjednoczonych ezonych — pisze dalej M ajew-
ring". 4 i W ie lk ie j B ry tan ii jest z n i s -  ski -  prowadzona jest praw- i a r t ^  7w"/z--u'

i  czenie m ilita r ra n u  niemieckie- dziwa kampania przeciwko . f  ą „ ,  
U c z n io w ie  w  o b o z ie  ^ nr ; ------- ------- . uklnrinm Osł%wir>nv cl zjec k i ego i Rada M ir

4
Tele- i

graphe" podaje z -  •
du, że w pobliżu b ry ty j- ( 
skiego obozu wojskowego i  
w Schaili znajduje się 4 
oboz koncentracyjny zbu- 4 
dowany przez rząd N uri 4 
Salda. W obozie tym  prze- 4 
bywają — - • ’
szc
średnich 
ich
cyjne przeciw agresywnemu 4 pisze dalej W. M ajew ski — za-
paktow i iracko-turcckiem u i  łożono podwaliny Organizacji
oraz antynarodowej po li- f  Narodów Zjednoczonych i je j
tyce N uri Saida. Areszto- 4 Rady Bezpieczeństwa — organu 
wani żyją w  ziemian- 4 mającego czuwać nad utrzyma 
feach, które często za- (i niem pokoju oraz nad bezpi

podaje z Bagda- 4 ja łtańskie  przew idywały rozbro- cenią przez Stany Zjednoczone Marszałek Zw iązku Radzirckie-
■ • • jcnje j zdemobilizowanie arm ii układów ja łtańskich i wsżel- go I.eonid A leksandrow icz Go-

niem ieckiej. wprowadzenie ' kich wynikających z nich dla worow — kandydat na członka 
kon tro li nad niem ieckim  prze- Stanów Zjednoczonych zobo- KC KPZR, deputowany Rady
mysłem zbrojeniowym , u kara- wiązań. Rezolucja przypomina, j Najwyższej ZSRR, zastępca m i­
nie zbrodniarzy wojennych, z li- •;?-*. republikanie domagali się nistra obrony ZSRR, jeden z 
kw idow anie pa rtii h itlerow skie j. tego w swym programie ; w yb itnych dowódców i  budów-

Festiwal b ę d z i e  
piękniejszy aniżeli kiedykolwiek

(Dokollrienlfl >• i t r .  1)

delegacje k ra jów  kap ita lis tycz­
nych skarżyły  się, że by ły  po­
krzywdzone na poprzednich fe ­
stiwalach. W ja k im  sensie'.'

na ku ltu ra lna  „O lim piada K u l­
tu ra lna “ , druga aportowa 
„U IS P “ . W konkursie zorgani­
zowanym ubiegłego roku przez 
„O lim p iadę K u ltu ra ln ą " 500 

1 _ . , . . .  młodych chłopców i dziewcząt
i Po Prostu żaden rząd państw uczestniczyło w konkurs e lite - 
! kap ita lis tycznych me przezna- rack im , 13 ty<L w konkursie 
i cza pieniędzy na utworzenie plastycznym.
: takich zespołów jak np. wasze ... ‘ , * , , ,
i „Mazowsze". Dla de legacji' W zeszłorocznych Igrzyskach

kra jów  kapita lis tycznych je s t ' -W to w y e h  zorganizowanych
więc rzeczą niem ożliwą wysta- i f V ie i b r* f°  ud7!a>, 2t0
wić zespoły lak  liczne i te j tys‘ ««»odaeży. Fakt. że ob.e te 

¡sam ej klasy co np. wasze. P o - : organizacje uczestrilczą w p rzy- 
stanowiono więc wyrównać ? ^ 'snlacb do Festiwalu ma 

(m ożliwości konkurenc ji -  ze-: " ie lk ,f  znaczen,e- . 
spoly artystyczne biorące u - Czy możecie nam także
d/.iał w  konkursach nie będą powiedzieć ja k  przygotowuje

. liczy ły  więcej niż 8 osób.
Wasze wspaniale zespoły bę­

dą oczywiście występować, gdyż

się do Festiwalu młodzież Am e­
ry k i i Azji?

— Również o w iele lepie j

na
Iow-- konferencji ja łtańskie j. R a dz ick ieg o1 iT A ^ G o w o ro w a  

D la n ikogo n ie  ulega w ą tp li-  . f ;  owa
woścl -  s tw ie rdza  a u to r a rtv -  2?będz|*  s,ę w  M oskw ,e 
k u łu  -  iż je s t to  droga w iodą- P lacu ^ r w o n y m -
ca do zwiększenia napięcia w  I ~-------------------------- ~

j stosunkach międzynarodowych.

M o s k ie w s k a  fa b r y k a  t r a n s fo r ­
m a to ró w  im . K u jb y s z e w a  w y ­
p r o d u k o w a ła  d z ie s ią tk i ró ż ­
n y c h  t ra n s fo r m a to r ó w  d la  b u ­
d o w y  K u jb y s z e w s k ie j E le k ­
t r o w n i W o d n e j.  O b e c n ie  o d ­
b y w a  s ię  tu  m o n ta ż  t r a n s fo r ­
m a to ró w  p rz e z n a c z o n y c h  d la  
l i n i i  p rz e s y ło w y c h  e n e rg i i e- 
le k ł r y r z n e j .  N a z d ję c iu :  p r z y ­
g o to w y w a n ie  p o te ż n e c o  t ra n s ­

fo rm a to r a  do p ró b .

Foto  CAF

lewa woda, zmuszani są ^ czeństwem narodów, organu 
ł  do wykonywania ciężkich $ działającego w  oparciu o nie 
t  prac, pozbawieni ja k ie jko l-  ̂ naruszałną zasadę jednomyśl

| Usiłu jąc zdyskredytować konfe­
rencję krym ską, amerykańskie 
koła rządzące chciałyby zdy-

J w iek pomocy lekarskie j, ł  ności w ie lk ich  mocarstw. Stany ® ^ v l?wać. r.óvvn,ef  Meę
f  często b ic i i  torturow ani. 4 ^jednoczone us iłu ją  wszelkim i

4 sposobami przekształcić ONZ 
f ilię  Departamentu Stanu i chcą

ań między w ie lk im i mo­
carstwami i w  ten sposób prze-

Francuzi i Anglicy nie chcą być 
.atomowymi“ samobójcami

LONDYN. W W ie lk ie j B ry .

Gospodarze Festiwalu radzą
(dokończenie 7« str. J) [ budownictwo ku ltu ra lne ' spor 

itlw a low ego powinien ty ć  da l-; l<>" e-
azy rozwój współzawodnictwa j W dyskusji przewodniczący 
pracy i podnoszenie p ro d u k c ji! zarządów m iejskich, dziielnico- 
w  fabrykach, PGR-ach, POM- i wych i zakładowych dz ie lili się
ech i na wsi ja k  też społeczne

Pytania
odpowiedzi

P o  re fe ra c ie  to w .  W e g n e ra  
p a d ło  w ie le  p y ta ń  na  te m a t 
F e s t iw a lu .  Z e b ra n y m  na  n a ­
ra d z ie  o d p o w ia d a ł ' to w . S z y ­
d la k .

A  o to  n ie k tó r e  p y ta n ia  1
o d p o w ie d z i:

— W  ja k i  sposób  r a w lą /a ó  
k o re s p o n d e n c ję  /  m ło d z ie ż ą  
k r a jó w  z a g ra n ic z n y c h ,  c z y  k o ­
re s p o n d o w a ć  s ię  h ę d z ie  za p o ­
ś r e d n ic tw e m  Z G  lu b  in n e j in ­
s ta n c ji  Z M P ?

— W n a jb liż s z y m  czasie W y ­
d z ia ł Z a g ran iczn y  ZG ZM P  
przekaże 12 tys. adresów  m łó ­
dź. eży z zagran icy . K o re f.pon- 
dene.je będz.em y n aw ią zyw a ć  
bezpośrednio. W lis tach  bę­
dz ie m y pisać o p rz y g o to w a ­
n ia ch  do F e s tiw a lu  o życ iu  
naszej m łod z ieży , o naszym  
k ra ju ,  o jego  w spa n ia łych  o- 
s iągn ięc iach. M ożem y rów n.eż 
w y m ie n ia ć  d robne  u p o m in k i 
ja k  p ły ty  z n ag ran iem  lu d o ­
w ych  p iosenek, p a m ią tk i it.p.

— Czy w F e s tiw a lu  b rać bę­
dą u d z ia ł harcerze?

Rozważa się m o ż liw ość to r-  
garnzow ania  obozu dziecięce­
go. S praw a jes t tru d n a , bo w 
ty m  czasie poza s ta ły m i m ie ­
szkańcam i będzie w W arszaw ie  
o k o ło  30 tys . de legatów . D z ie ­
c iom  trzeba  zapew n ić  dobre  
w a ru n k i i op iekę . D la tego  n ie  
ma jeszcze os ta teczne j d e cyz ji 
w' te j sp raw ie . L ic z y m y  je d ­
nak. że harce rze  wezm ą u d z ia ł 
w  p rzygo tow a n ia ch  do F e s ti­
w a lu . 2e każda d rużyn a  w y ­
b ie rze  sobie ja k iś  k ra j i  bę­
dzie s ta ra ła  się zapoznać z ż y ­
c iem  dz iec i i m łod z ieży  tego 
k ra ju ,  zw y c z a ja m i i  k u ltu rą , 
że p rz y g o tu je  dla de le g ac ji 
tego k ra ju  ja k iś  u po m in ek . 
P o d a rk i p o w in n y  b yć  ładne 1 
n ie  za duże. Z d a rz y ło  się k ie ­
dyś. że p rz y  ta k ie j o k a z ji Jed­
no z k ó ł Ż M P  p rz y g o to w a ło  
ja k o  pod a re k  znaczek ze tem - 
p ow sk i w ag i p ó ł to n y . Tego 
trzeba  u n ika ć .

, uwagami o przygotowaniach w 
terenie. Na naradzie sekre- 
tarz SFMD — Jacqv.es DenL
opowiedział o przygotowaniach 

,do  Festiwalu na całym świecie

„W ieść o Festiwalu dotarta 
już do każdego, ząkątka, ku l 
ziem skiej" — stwierdza sekre­
tarz SFM D Jacques Denis.

7. A ng lii i Szwecji otrzyma 
liśm y wiadomość o tym. że m ło­
dzież w ramach przygotowań do 
¡Światowego Festiwalu organi­
zuje zbiórkę podpisów pod Wie 
deńsknn Apelem Pokoju.

„W  Niemczech — mów! dalej 
J. Denis — akcja przygotowaw 
cza do Festiwalu przebiega por! 
hasłem w a lk i przeciwko rem ili- 
taryzacji Niemiec zachodnich, 
za zjednoczeniem swej ojczy­
zny“ .

Jacques Denis om ówi! nastę­
pnie przygotowania do Festiwa 
lu we Francj-i.

„W  mojej ojczyźnie młodzież 
przygotowuje się do Festiwalu 
pod hasłami w a lk i przeciwko re 
alizacji układów paryskich, o 
Rrawa młodzieży, o pokój i przy­
jaźń między narodami świata. 
Prawdopodobnie na Festiwal dc 
Warszawy przyjedzie również 
znany aktor film o w y  Gerard 
Philipe. Przypuszczam, że u j­
rzym y również na Festiwalu 
Raymonde Dien i Henri M artin .

Jeśtem przekonany, że nasi 
polscy przyjaciele — kończy J. 
Denis — będą m ie li okazję spot­
kać się z wieloma przedstawi­
cie lkam i i przedstawicielami 
młodzieży francuskie j w W ar­
szawie na V Festiwalu M ło ­
dzieży“ .

Dyskusję podsumowała prze­
wodnicząca ZG ZM P — tow. 
Jaworska.

Czy Francja

szkodzić złagodzeniu napięcia tan ii wzmaga się coraz bardziej 
w stosunkach między państwa- lu c ^ protestacyjny przeciwko 
m i. T ak i jest w łaściwy cel opu- j zbrojeniom atomowym. 
>likowania osławionych „doku- Zabierając głos na posiedze- 
inentów“  i wrzawy, .jWką pod- i niu Izby Gmin poseł labourzy- 
nosi wokół nich prasa reak- stowski Emrys Hughes potępił 
cyjna. [ wygeig zbrojeń atomowych i

+  ' tzw. „po litykę  odstraszania",
N iektóre dziennik i nie ukry - Pr °Pa8° w aną obecnie przez 

wają, że jednym  z celów puhii- i t>ryt.yjskie koła rządzące.
___________________ i  i Jak oświadczył Hughes

¡tw ierdzenie rządu bry ty jsk iego ’, 
że społeczeństwo b ry ty jsk ie  po- 

| piera niebezpieczną po litykę 
! zbrojeń atomowych, jest niczym

zachowa wpływy Ss^rSTT-
r *  l on — 7e społeczeństwo b ry ty j-

w  S n n r 7 P ?  i skie w >’p°wiada s>? ™ popei-
w s J U l  ¿ U  ■ | nieniem masowego samobójst-

PARYZ — W nocy z 19 na *
20 marca we francuskim  m in i-
sterstwie spraw zagranicznych : B ry ty jsk ie  dziennik i llberal- 
zakończyły się rozmowy (ran ne opublikowały lis ty  duchow- 
usko - saarskie. Ogłoszony w j nych kościoła anglikańskiego, 

tej sprawie kom unikat stw ier- ! Przeważnie pastorów wiejskich, 
dza, że delegacja francuska z ! którzy protestują przeciwko de" 
m inistrem  spraw , zagranicznych ! rządu bryty jskiego zapo- 
Pinay na czele i delegacja Śaa * Władającej produkcję bomb wo­
ry z premierem J, Hoffmanem ! d° row ych- W listach tych du- 
na czele „osiągnęły porozumie- j c , w n * Potępiają ostatnie prze- 
nie co do głównych punktów u- m? 'vi,enle Yi l7bie Lordów ar- 
mowy w sprawie francusko- Icyblskupa Yorku Garbetta, któ- 
saarskiej współpracy gospodar- ry popar decyzj« ï 7-^du-
zej“ . ★

W dniu 19 marca przedsta-
W kołach dziennikarskich , w iciel F rancji w kom isji roz- 

pod kreślą ją, że ogłoszenie tego ; brojeniowej ONZ Jules' Moch 
lakonicznego kom unikatu o fi- ! wygłosił w Sorbonie odczyt: 
cjalnego m ia ło na celu wywo- I „Nauka a wojna tota lna“ , 
łanie' wrażenia, że Francja za- i Moch -zwrócił uwagę na n l*- 
chowa sWe pozycje gospodarcze i bezpieczeństwo, jakie zagraża- 
w Saarze, I j c»by wszystkim  krajom, a więc

również i F rancji w  wypadku 
wybuchu w o jny, w  które j uży­
to by bomb atomowych i wo­
dorowych. Francja — zdaniem 
Mocha — zamiast przystępo­
wania do p rodukcji broni w o­
dorowej powinna walczyć o 
kontrolowane rozbrojenie i o 
zakaz broni masowej zagłady.

W zakończeniu J. Moch 
stwierdził, że Francja powinna 
zdwoić w ys iłk i, aby nadrobić 
opóźnienie w  dziedzinie wyko­
rzystywania energii atomowej 
do celów pokojowych.

W związku z głosami niektó­
rych po lityków  francuskich 
wysuwających konieczność pro­
dukowania przez Francję bro­
ni atomowej, tygodnik „E x ­
press“  przeprowadził ankietę, 
pragnąc wysondować opinię 
swych czyte ln ików  w  te j spra­
wie. Spośród 8 tysięcy osób 
hlorących udział w ankiecie, 
7.520 osób, t j.  92 proc. wypo­
wiedziało słę przeełwko pro­
dukowaniu w * F rancji broni 
atomowej.

Na nienawiści do komunistów
daleko sią nie zajedzie

....Nienawidzę doktryny ko- [ sprawić im przykrość. Wzrusza-
inunlstyczne.j 1 działalności je j j jący dowód tk liw ości tych. 
zwolenników“  — powiedział l którzy nie w ahali się posyłać 
W inston C hurch ill o tw iera jąc w j angielskich żołnierzy na amery- 
dniu 1 marca obrady w Izbie ¡kańską wojnę!
Gmin. Cóż, ostatecznie n ik t n ie j Najlepszą odpowiedź da li oez- 
ma zamiaru wpajać b ry ty jsk ie - i czercom sami by li jeńcy wojen- 
mu prem ierow i uczucia mitos-1 ni. „T ra k to w a li nas nie ty lko  
ci w stosunku do nas. Nigdy j bardzo dobrze — s tw ie rdz ił 
zresztą nie żyw iliśm y złudzeń Thomas Davis, b. żołnierz pu l- 
co do przekonań s ir Win.stonn. ( ku Gloucester — ale wręcz wzn- 
A le  — za tym i słowami k ry ją  j rowo,“  Key Wagner z Detro it, 
się czyny, o których w a rto  po- ( k tóry by) chory na gruźlicę, 
rozmawiać. j przyznał, że Koreańczycy „ura -

Pamiętamy: latem ub. roku t.owali mu życie". In n y  b żol- 
konferencja genewska przynio- merz Sam Higginson z Londynu 
sla pokój Indochinom. Pojedna­
wcze stanowisko angielskiej de­
legacji n iew ą tp liw ie  do tego aię 
prżyczynilo. A le  od tego czasu 
bry ty jska  po lityka rządowa do­
konała ostrego zwrotu w  prze­
ciw nym  k ierunku. To znaczy —
Jeszcze bardziej sprzęgła się z 
po lityką amerykańską, oczywiś­
cie ze szkodą dla  interesów 
A nglii.

p O f i c j c a l n y  p o c z ą t e k  

u z b r a j a n i a  N i e m i e c

C i

B E R LIN  — Z Niemiec za­
chodnich napływają inform acje 
o aktyw izacji przygotowań do 
wskrzeszenia neohitlerowskie- 
go Wehrmachtu.

Ukazujący się w  Norym ber­
dze dziennik „A ch t U h r-B la tt" 
opublikował wiadomość, iż Sta­
ny Zjednoczone 1 W ielka B ry ­
tania uzgodniły, źe w  począt­
kach kw ie tn ia  rozpoczną o fi­
cjalne uzbrajanie Niemiec sa- 
chodnich.

W środę rozpoczęły się w  re 
jon ie  między Hamburgiem Era- 
den, O ldenburgiem i Bremą 
m anewry jednostek tzw. „pogo­
tow ia policyjnego“ . W manew­
rach tych biorą udział oddziały 
„pogotowia policyjnego“  z Ham­
burga, Bremy, Dolnej S akso­
n ii, Szlezwik - Holsztynu i Pół­
nocnej Nadrenii —  Westfalii. 
Ogólna liczba osób biorących u- 
dział w tych manewrach nie 
jest znana.

Prasa zagraniczna 
o krętactwach 

Churchilla
PARYŻ. W zwląaku i  ©- 

Kłoszeniem korespondencji mię-
d7y W, Churchillem  *  W. M. 
M olotowem  dziennik „Monde" 
stw ierdza w  artyku le  wstęp­
nym  z 18 bm.:

• .r> o k iim e n tT ,  k t ó r y c h  a n tc n ty e c -  
n o ś c l L o n d y n  n ie  r& p rz c c z a , n ic  
P r * y c z y n ią  * ł * w y  p r e m ie r o w i b r y -  
t y js k le m u  1 u m o c n ią  p rz e k o n a n ie  
ty c h ,  k t ó r z y  z a rz u c a ją  m u  u p r a ­
w ia n ie  p o d w ó jn e j g r y .  P o w o d y , 

k tó r y c h  C h u r c h i l l  o d m ó w ił 
s p o tk a n ia  z M a le n k o w e m , m im o

sam  w y s tą p i ł  > p ro p o z y c ją  tego  
sP P tk a n ia *  n ie  są p rz e k o n u ją c e .  
F a k t ,  *e  K r e m l z a p ro p o n o w a ł po 
k o n f e r e n c j i  g e n e w s k ie j z w o ła n ie  
k o n f e r e n c j i  w  s p ra w ie  b e z p ie c z e ń ­
s tw a  e u ro p e js k ie g o ,  n ie  m ó g ! p rz e -  
* * k o d z ić  ro z m o w o m  s z e fó w  o b y ­
d w u  r z ą d ó w “ .

Dziennik *twl«rdxa, ta p o m ­
powanie Anglików „m w i m  ft>u- 
d*ł wątpliwości co do e*cŁcro- 
ścł ich lamiarów“.

Londyn i Sahara
Przede wszystkim  rząd an­

gielski nie poskąpi! trudu, 8bv 
uśmiercone w  sierpniu ub. r. 
we francuskim  Zgromadzeniu 
Narodowym plany odbudowy 
W ehrmachtu pod szyldem EWO 
— wcielić w  życie w  „now e j" 
postaci. Od przeszłej jesieni aż 
do dzisiaj w yw iera  on — we­
spół z USA — nieustanny na­
cisk na Francję w  celu ra ty f i­
kac ji przez nią układów  parys­
kich. M gliste obietnice 1 w y­
raźne pogróżki — oto, jak  dy­
plomacja b ry ty jska  realizuje 
„po litykę  s iły "  — tym  razem w

; byłaby to w ie lka strata dla mńżeli do popizednich festi- 
Festiwalu, ale jedynie w ra - walów. W KanadzJe nP- odbyiv 
mach programów narodowych. ' S1Ć zebrania poświęcone Festi- 
poza ramami konkursu. w alow i w wyższych uczelniach

Wszystko wskazuje na to — . w Toronto, M ontreal 1 Van- 
! m ów ił dalej B ern in i — że po- j couver. W Ameryce południo- 

ziom imprez ku ltu ra lnych  i ' WP,i pomimo olbrzym ich tru d - 
, sportowych Festiwalu W ar- Rości młodzież starannie przy- 
i s ławskiego będzie jeszcze w yż- gotowuie się do Festiw alu, 
szy od poprzednich, gdyż sele- W ie lk im  wydarzeniem byt fe- 
kcje w każdym k ra ju  będą sfiw a l młodzieży A m eryk i Ła - 
przeprowadzane o w iele starań- emskiej, k tó re  odbyt się w Iu - 
niej aniżeli poprzednio. Weźmy \ tym br. w Sao Paulo (Brazy- 
dla przykładu Wiochy. Istn ie ją  iia )- Rząd zabroni) zorganizo- 
tam dwie duże ogólnonarodowe wania tego festiwalu. Młodzież 
organizacje młodzieżowe: jed - południowo-am erykańska dała

___, sobie jednak radę. Nie mogła
wprawdzie defilować na sta­
dionie jak  było przewidziane w 
programie, ale za to zorgani­
zowała w ie lką demonstrację na 
ulicach Sao Paulo, w które j 
wzięło udzia ł ponad 50 tys. 
oscSb. Jeśli chodzi o Azję  — 
m ów i! dalej Bern in i — można 
stw ierdzić, że żadne przygoto­
wania do poprzednich festiwa­
lów nie m ia ły takiego rozma­
chu ja k  obecnie.

W poszczególnych stanach w  
Indiach utworzone zostały już 
Narodowe Kom ite ty  Festiwalo­
we. W Japonii bierze udział w 
elim inacjach przedfestiwalo- 
w y eh „Centralna Organizacja 
Chóx-ów Japońskich“  licząca po­
nad m ilion  członków. Nawet, w 
tych krajach gdzie panują prze­
śladowania i represje w stosun­
ku do młodzieży ja k  np. Iranie, 
Iraku, na Malajach itp . m ło­
dzież organizuje zebrania, na 
których omawiane są przygoto­
wania do Festiwalu. Ażeby u- 
ła tw ić  tej, młodzieży udział w 
Festiwalu Światowa Federacja 
Młodzieży Demokratycznej u- 
tworzyla międzynarodowy fun ­
dusz solidarności.

W iemy dobrze,, że pewne ko ­
la na Zachodzie dążą do rozpę­
tania w o jny wodorowej, i usi-

m ów i:

„P o d e z a ,  d w u  I p A l le tn ie g o  p o ­
b y tu  w  o b o z ie  n r  S n ig d y  u le  
w id z ia łe m  a n i n ie  s ly z z a lc n i o 
z ły m  t r a k t o w a n iu  je ń c ó w . “

Jednobrzmiące są pod tym  
względem wypowiedzi k ilkudz ie ­
sięciu A ng lików  — b. jeńców 
wojennych.

Jeszcze jedno zasługuje na u-
wagę Oto paszkw il ten 7o s u i ’ l ują oddz ie lii > dne narody od 
opublikowany w 18 miesięcy ł>A ^  bj a‘
powrocie angielskich żołnierzy z ri ’h „  nghków  od m ło-
nięwoli. I nie jest wcale zWe- t ó  a . * *
iie m  okoliczności, że nastąpiło i Polaków. Manifestacją
to właśnie w  chw ili, kiedy rząd ,jednoscl 1mlodzleż5' ^ via-

ta w  walce przeciwko stosowa­
niu , broni masowej zagłady, w 
walce o szczęście ! przyjaźń 
między narodami przeciwko nie­
nawiści i h is te rii wojennej bę­
dzie właśnie nasz V Festiwal w 
Warszawie.

W trakcie Festiwalu obchodzi­
m y dzień .6 sierpnia — rocznicę 
zniszczenia H iroszimy przez 
pierwszą bombę atomową, W 
tym  dniu przedstawiciele m ło-

b ry ty jsk i w ślad za USA doma­
ga się rozwiązania Kom isji 
Nadzorczej Państw N eu tra l­
nych w  Kore i, k iedy p rzy­
czynia sie do wzmożenia napię­
cia w różnych częściach świata j 
i us iłu je  zastraszyć A ng lików  
„kom unistycznym  niebezpieczeń­
stwem“ ,

Kto jest ilepy?
A ng licy nie są Jednak <l«pl. i ^  całego świata wspólnie

stosunku do własnego to jin z n i-  i chociaż czyni się wszystko, aljy ; . ,'ina A ,ac * I ę  I 1 8 ?  ,J,m
J utrudnić im obiektywne sp ó jrz^ -: l aK l. pow,nle"  b-vć " 'k ła d  m io­

nie na świat. Nawet konserwa- i d/iezy w szlachetnej walce o 
tyw na gazeta „Y orksh ire  Po.«t,ł współistnienie w wal
snując przypuszczenia o tym  cc ce', przec*w *to „atom owym " sza 
będzie za 3—4 lata musiała jed ­
nak przyznać:

prawda w technikum. M ów iło 
sie w iele o mechanizacji, ro­
b iło  plany. A le w kopalniach 
w  ruchu n ik t jeszcze nie w y­
szedł ponad w rębówki i „k a ­
cze dzioby“ . Długo walczył z 
w arunkam i geologicznymi ko- 
pulni i uczuciami serc ludzi 
Bernard Bugdol zanim przy­
gotował pierwszy fron t pod 
kombajn.

Bugdol przvsłuch iwał się
rozmowie górników, w iedział
„  Nie chciał żeby
czekali zbyt długo.

rośnie, rośnie nasza 
— i , J ne(''Soncja techniczna 
r  knm cntowHli wkrótce po- 
em inżynierow ie z rozmaitych 

kqmis,ii pochylając s ^ n a d
W r ia ło ° w T  , P ^ e k te mWrzato w kopalniach, insty tu -
»  1 ,w fabryce maszyn.
f. 710. JU7 PO roku budowa

\  P,erwszy Polski kombajn
ł , , ; f t®raz co? Bo rzyci! Dla sa-
t> sfakcji oportun istów ’  z re„ 7
sfakcTa ^ C<nva' 7 ‘ph saty- s akcją. Zwycięstwo oportun i-
stow to zwycięstwo burżuazyl- 
nego, poniżającego robotnika 
m itu  o ograniczoności jego siły 
twórczej, to zwycięstwo teorii 
O ob iektywnych granicach roz­
woju technicznego, o nieprze- 
kraczalności tych granic...

Czy tak i na przykład ru ty ­
n iarz Lebedyński jest wrogiem 
*— myślał Bugdol. Czy .świado­
m ie sabotuje postęp? Nie. Ale 
Jest nieprzejednanym rzecz­
n ik iem  tego, co wrosło w nie­

go na amen. Jest rzecznikiem
(jak to ten pieron m ówi) „p ro ­
porcjonalności i wspólm ierno- 
ści postępu.“

Bernard Bugdo! w długich 
godzinach rozmyślań o owej 
gorącej i smutnej nocy nie­
udanej próby z kombajnem 
zrozumiał, że walka o to czy 
kom bajn pójdzie czy nie, Jest 
w a lką światopoglądów. Ber­
nard Bugdol przedwojenny 
KZM P-owiec, Bernard Bugdol 
zwycięzca Pstrowskiego, Ber­
nard Bugdol — nowy człowiek 
nie może dziś kapitulować 
przed ludźm i z przeszłego 
świata.

A załoga? M ówią: „Bugdoło- 
w y  byk“ , ale większość w ierzy 
przecież w  tego byka i w ie­
rzy w  Bugdola. No, skończyła 
się wiara. Wszystko do... niech 
tam sobie triu m fu je  Lebedyń­
ski, L ipko i w  ogóle kto chce. 
Ale... przeciągną na stronę 
swojej op in ii resztę, przede 
wszystkim  tych, którzy z za­
ciekawieniem ty lko  przygląda­
ją  się Rugdolowym ekspery­
mentom. I to będzie koniec 
mechanizacji na kopalni „Za- 
brze-Zachód". Tak — Kw-57 
to nie ty lko  sprawa Bernarda 
Bugdola, jego am bicji i auto­
rytetu, To sprawa oczywiście 
polityczna.

Strop w ytrzym ał, ale uskoki 
dochodzące do 80 cm bloko­
w a ły wrąb, ale częste postoje

1 awarie maszyny spraw iły 
żółwie tempo posuwu. Cztery 
dni męczyli się z tym  choler­
nym bykiem, zanim przeszli 
całą długość frontu. W yw in­
dowali maszynę na powierzch­
nię. Raz jeszcze i Jeszcze raz 
przejrzeli każdą śrubkę, tak że

li w  napięciu idąc ze swoją
ukochany, a tak niewdzięczną 
maszyną' uczuleni na każdą 
arytm ię je j oddechu, gotowi 
do szybkiej sprawnej pomocy. 
Nie, to nie było żadne cudo 
ten Bugdolowy byk. Opozycja 
wyszła już  ze stadium drw in

każdy z nich mógłby z zamk­
niętym i ochami rozebrać 1 zło­
żyć Kw-57. Podokręcali 
wszystko i zjechali z kom baj­
nem na dół. Lepiej już po­
szło, chociaż postoje i napra­
wy redukowały wartość kom ­
bajnu do wartości pracy do­
brej brygady ścianowej. T rw a-

kys. a, i m U

1 dowcipów. Opozycja w idzia­
ła, że m imo wszystko Kw-57
zwycięża. Opozycja przeszła do 
kontrofensywy wprost. Zagro­
żenie stropów, bezpieczeństwo 
kopalni, przerwa w  pracy 
kombajnu grozi śmiercią. Ju­
dzono przeciw Bugdolowi par­
tię, ale partia nie opuściła

Bugdola. W walce o opinię 
Partii musiał ustąpić Lebe- 
dyńskl. Odszedł złamany 1 
„rozb ro jony“  (jak sam m ów ił 
„n ie  ponoszący za nic odpo­
w iedzialności“ .

Inź. P io tr Fedulicz Zawadl- 
»wieczka, radziecki spec, który 
Przyjechał do Polski przywo­
żąc pierwsze „donbassy", już 
o<l dwóch godzin patrzył na 
fobotę Kw-57. Patrzył 1 k i­
w a ł głową, to przecząco, to 
potakująco. M ilczał, Bugdol 
odpalał papierosa od papiero- 
•*  i ręce mu się trzęsły. Osow- 
•k l wygrzebywał z lamusa pa­
mięci rosyjskie term iny tech­
niczne, których wyuczył się
Jeszcze w  czasie marszu na
B erlin  wraz t  radzieckim i 
czołgistami. Kombajn jakby 
rozum iał, że zdaje egzamin 
przed człowiekiem, k tó ry  zme­
chanizował więcej kopalni niż 
Jest ich w ogóle w  Polsce — 
więc uczciwie pokazywał
wszystkie swoje wady t zalety,

— Da w ot i  uśptech, mołod- 
ey w y — odezwał się wreszcie 
radziecki spec 1 trzepnął pol­
skiego kolegę po plecach.

— Eto znaczyt — spróbował 
ostrożnie Bugdol swoją okrop­
ną górnośląską ruszczyzną...

— Znaczyt; brawo towa- 
rłszcz dlrektor...

ka .
To w  Europie. A gdzie In­

dziej? — Rząd b ry ty jsk i bierze 
czynny udział w  agresywnej or­
ganizacji „paktu  płd.-wsch. A- 
z ji“  (SEATO). Tym  samym pod­
waża on porozumienie genew­
skie, pod którym  figu ru je  pod­
pis m in istra  Edena i przyłącza 
się (pomimo istniejących roz­
bieżności) do dullesowsktej na­
gonki na Chiny Ludowe, prze­
c iw ko którym  pakt ten jest 
głównie wymierzony. W cieniu 
wojskowego układu Turcja  
Ira k  montowanego na południo­
wych granicach ZSRR wyraź­
nie widać nie ty lko  rękę Wa­
szyngtonu. ale 1 Londynu. A zu­
pełnie niedawno poludniowo-u- 
frykańskl m in ister obrony Eras- 
mus oświadczył, że W ielka B ry­
tania rozważa propozycję tego 
państwa co do  zorganizowania 
„Obrony przeciwko komunizmo­
w i"  w  rejonach na południe od 
Sahary. Jak gdyby piaski te j pu­
styni zaro iły się nagle od kom u­
nistów zagrażających całości 
bryty jskiego im perium !

M ało tego. W tym  samym cza­
sie, kiedy w  londyńskim  Lanca- 
sler House obraduje Podkomisja 
Rozbrojeniowa ONZ, a ludy 
wszystkich kontynentów podpi­
sują apel o zakaz broni atomo­
w ej i wodorowej, w  tym  samvm 
czasie b ry ty jsk i prem ier wystę­
pując w  parlamencie us iłu je  do­
wieść „konieczności" je j stoso­
wania. To jeszcze nie wszystko: 
wyciąga zardzewiały argument
0 rzekomej amerykańskiej prze­
wadze w te j dziedzinie i proro­
kując, że ZSRR „za k ilka  lat 
doścignie“  USA, rzuca niedw u­
znaczną zachętę do „prew encyj­
ne j“  w o jny atomowej. Gorąco 
reklam uje „po litykę  odstrasza­
nia" (nic nowego; po prostu ta 
sama po lityka „z pozycji s iłv “ )
1 w  obliczu całego świata sze­
roko rozwodzi się na tem at do­
godnych do bombardowania ce­
lów  „za żelazną ku rtyn ą “ . A na 
dobitek — to Już szczyt cyn i­
zmu! — każe ludziom wierzyć, 
że jest naczelnym orędownikiem  
pokoju.

leńcom,
I  Jeszcze Jedno pytanie.
— Jak Wam się tu ta) u nas 

w k ra ju  podoba?
Jestem w Polsce po raz pią­

ty, ale w łaściw ie znam ty lko  
Warszawę gdyż przyjeżdżam 

| zawsze z okazji Kongresu. Prze- 
Interesującą ilustrac ją  nastro- | praszam, raz byłem także w  

jów  brytyjskiego społeczeństwa | Nowej Hucie. Kocham Warsza- 
była przeprowadzona przez, j wę ja k  każdy, kto  pozna to

„ T r n d n n  Jest S r a ! »SC J s k t lio ]  
Wl»k d o w ó d , i«  rr.ąd r o s y js k i  o- 
p r s c o w n j«  a ta k ,  a lb o  t r t . . .  I *  ra - 
m l f r j a  p r a y p u ś r l i  t a k i  a ta k .  Je- 
a to ś m y  p rz e k o n a n i,  t e  M o s k w a  
n ie  m a  ta k ic h  z .s m la r6 w " .

Tortury wyobraf.nl
I  na tym  Jednak nie koniec. 

Przed paru tygodniam i b ry ty j­
skie m in isterstwo w o jny opu­
b likow ało oszczerczą broszurę o 
„to rtu row an iu " b. jeńców b ry ­
ty jsk ich  w północnej Korei. Ale 
na ponad 40 stronicach tego „do­
kum entu“  nie podało ani jed­
nego nazwiska spośród rzeko­
mych ofiar. Dlaczego? — M i­
nisterstwo wyjaśniło , że nie chce 
wyw lekać osobistych spraw po­
szczególnych osób, co mogłoby...

dziennik „D a ily  W orker“  ankie­
ta w sprawie decyzji rządu co 
do produkcji w A ng lii bomby 
wodorowej oraz w sprawie za­
kazu je j użycia. W ankiecie 
wzię li udział w yb itn i przedsta­
w iciele świata naukowego, go­
spodarczego, kultu ra lnego itp. 
A n i jedna s zapytanych osób 
n!s poparła rządowej decyzji. 
Oto parę wypowiedzi. Lord Hor- 
der, lekarz kró low ej:

„ D e c y z ja  ta  Jest e tosem  d la  lu ­
d z i,  k t ó r z y  n i *  ch cą  p o p e łn ia li sa- 
m o b ó js tw -a . ,Ja na le je  flo n ic h . "  
P r  M a rs c h a ll ,  b is k u p  k o ś c io ła  k a ­
to l ic k ie g o  i  S a ifo rd :  „ W s z y s tk ie  
n a ro d y  p o w in n y  w p ro w a d z ić  za- 
k a i  s to s o w a n ia  b o m b  a to m o w y c h  
i  w o d o r o w y c h " .

A ng licy słusznie kojarzą gro­
źbę w o jny  atomowej z niebez­
pieczeństwem uzbrajania W ehr­
machtu, I dlatego nie ustają 
manifestacje, W których obok 
robotników  biorą udział liczni 
przedstawiciele mieszczaństwa i 
in te ligencji. Z A n g lii i Szkocji, 
z W a lii i Merseyside rozbrzm ie­
wają hasła: „N ie  dawać h itle ­
rowskim  generałom broni do 
rę k i!"  „Lep ie j być dziś ak ty ­
wnym — niż Jutro rad ioaktyw ­
nym !“

Glosy te docierają 1 do Lon­
dynu. A le  cl, których to na jbar­
dziej dotyczy, udają, że nie s ły ­
szą. Nie darmo angielskie przy­
słowie powiada: „N ik t  nie jest 
tak głuchy ja k  ci, którzy nic 
chcą słyszeć". A w a rto  by ci w 
A ng lii, k tórym  nienawiść do ko­
m unizmu zatyka uszy, zamyka 
oczy l zaćmiewa jasność rozu­
mowania. pomyśleli o tym, że 
k i j  (i ten atomowy) ma dwa 
końce. I że szczególnie A ng lii 
w ie le nie trzeba — jak to 
s tw ie rdz ił m. in. uczony świato­
wej stawy, laureat nagrody No­
bla angielski profesor f izyk i Po- 
w e ll — aby zamieniła się w 
wyludnioną pustynię.

Tak, na złego konta postawił 
s ir W inston: na „n ienaw iści do 
kom unistów" daleko się nie za­
jedzie — nawet jeśli się ma a- 
m erykańskie ostrogi.

M. BEREZOW SKI

miasto. Warszawa jest nam 
wszystkim  droga. K iedy w ra - ' 
cam do kra ju , do Wioch, jed­
nym z pierwszych pytań zada­
wanych przez towarzyszy, któ­
rzy nigdy nie w idz ie li Waszej 
stolicy, jest: „Jak tam z odbu­
dową W arszawy“ ...?

JU L IE N  COX

R a p i o
(WTOREK)

P ro g ra m  I  n a  f a l i  1321 m

P ro g ra m  dn ia  8.Sił, 15.28, W ia­
dom ość^ 5.05, 8.00, 7.00, 7.40, 
12.04, 16.00. 23.00.

5.10 P oranne  ro zm a ito śc i ro i-  
nicr.e, 5.25 M u zyka , 5.48 G im ­
n as tyka , fl.15 P o lsk ie  m e lod ie  
ludow e, 6.33 K a le n d a rz  ra d io ­
w y , 6.40 M u zyka , 7.50 „ B łę k i t ­
na sz ta fe ta “ , 8.05 M u z y k a  roz­
ry w k o w a , 8.45 P ieśn i ch óra ln e  
w  w y k . B u łg a rsk ie g o  C hóru  
P io n ie ró w  „B o d re  S m iena “ ,
9.00 A ud . d la  k las  X I ,  0.40 D la 
p rzed szko li, 10.00 K o n c e r t 
a ym f., li.oo  „D z ie c i s łucha ją  
m u z y k i“ , 11.30 M u zyka  i ak ­
tu a ln o śc i, 12.10 P rzeg ląd  p ra ­
sy s to łeczn e j, 32.15 M u zyka , 
12.45 A ud . d la  w s i, 13.00 P rz e r­
w a, 15.30 „P rz y g o d a  L i-T a -  
H a i“  ode. po w . M . J. M a je w ­
sk iego, 16.05 „J u lia n  M a rc h le w ­
s k i“  pog. , h is to ry c z n a , 10.20 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 17.00 
Z życ ia  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie ­
go, 17.30 K o n c e r t ro z ry w k o w y ,
18.00 U tw o ry  na in s tru m e n ty ,
dęte, 18.20 K s ią ż k i, k tó re  na 
w as czeka ją , 18.50 O dpow iada ­
m y  słuc.Jłączom w  spraw ach 
m ię d zyn a ro d o w ych , 19.00 K o n ­
ce rt, 19.45 Ze ś p ie w n ik ó w  M o­
n iu s z k i. 20.25 K onc. s y m - ., 21.30 
„U c ie c z k a “  ba liada  A . M ackie­
w icza , 21.40 And. z o k a z ji 
Ś w ia tow ego  T yg o d n ia  M ło d z ie ­
ży , P ieśn i m łodz ieży  p o l­
s k ie j,  22.00 F.nrawozdanie z 
M ięd żyn a  r o do w y  c h Zaw ód ów
N a rc ia rs k ic h  o M e m o ria ł B ro ­
n is ław a  Cżecha w  Z a k o p a ła m . 
22.10 W iązanka  m e lo d ii tanecz­
nych .

S z c z e g ó ło w y  p ro g ra m  aud .
Z am ie szcza  ty g o d n ik  R a d io  i  
Ś w ia t ,

P o ls k ie  R ^ d lo  za s trz e g a  so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p r o ­
g ra m ie .



Sezon wiosenno-letni rozpoczęli piłkarze

Pierwsze mecze 
— pierwsze niespodzianki

W  niedzielę dnia 24 bra. na stadionie Wojska Polskiego w  Warszawie nastąpiło uroczyste
otwarcie sportowego sezonu wiosenno - letniego, którego dokonał przewodniczący G K K F  Wło­
dzimierz Reczek.

Jako pierwsze po zimowej przerwie rozpoczęły rozgrywki nasze czołowe drużyny piłkarskie 
bojami o mistrzostwo I  ligi. Wszystkie mecze rozgrywane były w  bardzo ciężkich warun­
kach atmosferycznych, na boiskach pokrytych śniegiem, lodem lub też biotem. Mimo to, spot­
kania stały na ogól na dobrym poziomie, a zawodnicy wykazali należyte przygotowanie kondy­
cyjne i techniczne.

Już pierwsze spotkania przyniosły niespodzianki. Jedną z nich to wysokie zwycięstwo be-
n i aminka ligi Stall Sosnowiec nad Górnikiem Radlin — 4:0. Również drugi beni&mtnek, dru­
żyna Lech 11 — (Budowlanych) Gdańsk zagrała dobry mecz, stawiając dzielnie czoła mistrzowi 
Polski Polonii —- (Sparcie) Bytom i ulegając je j zaledwie 0:1. Zeszłoroczny zdobywca Pucha­
ru Polski Gwardia Warszawa, doznała porażki *  Garbarnią — (Włókniarzem) w  Krakowie, 
a Ruch (Unia) Chorzów szczęśliwie zremisowała z Gwardią Bydgoszcz.

I I  L IG A  P IŁK A R S K AW A R S Z A W A . P ie rw s z y m  sp o tka ­
n ie m  I  l ig i  p iłk a rs k ie j w  b ieżącym  
sezon ie  w  s to l ic y  b y l m ecz m ię d z y  
in ie ls c o w y m  C W K S  i  p ozn a ń sk im  
K o le ja rz e m . W o js k o w i p rzez 90 m i­
n u t  g ry  p o k a z a li, te  p o tra f ią  g rać 
w  p iłk ę , lecz n ie s te ty , n ie  p o tra f ią  
s trz e la ć . S p o tk a n ie  z a ko ń czy ło  się 
w y n ik ie m  b e z b ra m k o w y m  — 0:0.

M A K Ó W ,  W K ra k o w ie  m ie js c o ­
w a  G a rb a rn ia  — W łó k n ia rz  p o k o n a ­
ła  G w a rd ię  (W arszaw a) — 2:0 (2:0).

W  d ru ż y n ie  k ra k o w s k ie j n a jle p ie j 
1 n a jró w n ie j w  c iągu  ca łego m eczu 
g ra ła  l in ia  p o m o cy  B ie n ie k  — L e ­
ś n ia k . O prócz  te j d w ó jk i  w y ró ż n i­
l i  s ię  J o d ło w s k i w  o b ro n ie  1 P ią ­
te k  w  a ta ku .

L 0 D 2 .  W łó k n ia rz  (Łódź) z w y c ię ­
ż y : G w a rd ią  (K ra k ó w ) — l :o  (0:0).

D e c y d u ją c ą  o  z w y c ię s tw ie  d la  go ­
sp o d a rz y  b ra m k ę  z d o b y ł w  4« m i­
n u c ie  K o ź m iń s k i. O bie d ru ż y n y  w y ­
s tą p iły  w  n a js iln ie js z y c h  sk ładach  
— ło d z ia n ie  z S z y m b o rs k im  na ś ro d ­
k u  a ta k u , a k ra k o w ia n ie  ze S zczur­
k ie m  n a  ś ro d k u  o b ro n y  1 M o rd a r-  
s k im  na p o z y c ji k ie ro w n ik a  a ta ku .

SO S N O W IE C , B e n ia m in e k  I  l ig i  
sosnow iecka  S ta l p o ko n a ła  na  w ła -1

s n ym  bolzScu G ó rn ik a  (R a d lin ) — 
4:0 (1:0). W  zespole z w yc ię zcó w  n ie  
b y ło  s łab ych  p u n k tó w . N a jle p ie j 
w ypa d ła  U nia a ta k u , w  k tó re j  n a j­
g ro ź n ie js z y m  s trz e lc e m  b y ł K rę ż e l, 
zd ob yw ca  d w ó ch  b ra m e k .

B Y T O M  — B y to m s k a  P o lo n ia  
(S parta ) o d n io s ła  n ie ła tw e  z w y ­
c ięs tw o  n a d  L ee h ią  B u d o w la n y m i 
(G dańsk) — 1:0 (1:0).

D ru ż y n a  m is trz a  P o ls k i m ia ła  
c iężką  p rze p ra w ę . G dańszczan ie  
w a lc z y li b a rd zo  o f ia rn ie  1 z p rze ­
b ie g u  g ry  z a s łu ż y li * co n a jm n ie j na 
w y n ik  re m is o w y .

B Y D G O S Z C Z , — S p o tk a n ie  m ię ­
d z y  G w a rd ią  (B ydgoszcz) 1 R uchem  
U n ią  (C ho rzó w ) p rz y n io s ło  w y ­
n ik  re m is o w y  — 0:0. M ecz s ta ł na 
d o b ry m  p o z io m ie  1 to c z y ł się, z 
w y ją tk ie m  p ie rw s z y c h  łS m in u t, 
p rz y  s ta łe j p rzew a d ze  G w a rd ii.  
G ospodarze p rz e w y ż s z a li sw ych  
p rz e c iw n ik ó w  szyb kośc ią  1 p rz y ­
g o to w a n ie m  k o n d y c y jn y m . R em is 
Jest szczę ś liw ym  w y n ik ie m  d la  
d ru ż y n y  U n ii,  b o w ie m  ta k  i  p rze ­
b ie g u  g r y  w  p o lu . Jak i  z s y tu a c ji  
p o d b ra m k o w y c h  G w a rd ia  p o w in n a  
m ecz ro z s trz y g n ą ć  n a  s w o ją  k o ­
rzyść .

P ie rw sza  n ie d z ie la  rozgryw ek  U  
l ig i  p iłk a rs k ie j  n ie  p rz y n io s ła  na 
ogó ł n ie sp o d z ia n e k . D o n a jc ie k a w ­
szych  s p o tk a ń  n a le ż y  ro z e g ra n y  w  
K ra k o w ie  m ecz m ię d z y  m ie js c o w y m  
C W K S  a s i ln y m  zesipolem S ta ll (L l-  
p in y )  z a k o ń czo n y  w y n ik ie m  bez­
b ra m k o w y m  — 0:0.

W p o z o s ta łych  s p o tk a n ia c h  u z y ­
skano  n as tę pu jące  w y n ik l i  B u ­
d o w la n i A K S  (C ho rzów ) — S pa rta  
(W arszaw a) — 4:1 (0:1), B u d o w la n i 
(O po le) — C W K S  (B ydgoszcz) — 
1:0 (0:0), G w a rd ia  (K ie lc e ) — G ó r­
n ik  (Z ab rze ) — 1:2 (1:2), K o le ja rz  
(Leszno) — G ó rn ik  (B y to m ) — 1:1 
(1:0), S pa rta  T a m o v ia  (T a rn ó w ) — 
S pa rta  C racov ia  (K ra k ó w ) — 0:1 
(0:1), S ta l (G dańsk) — G ó rn ik  (W a ł­
b rz y c h ) — i : i  (0:i>.

Królak mistrzem Polski 
-  Paradowski rewelacją 

wyócip

Fragm ent w a lk i m iędzy K uk le re m  (CW KS) 1 Kuncem  (B yd­
goszcz), k tó ra  odbyła  się w  drug im  dn iu  m istrzostw . Z w ycię­

ty  l K u k ie r. Foto: CAP

XXVI Mistrzostwa Bokserskie Polski
zakończone

(Od specjalnego wysłannika)
KRAKÓW , 80 .III. W  niedzielę zakończyły olę w Krakowie 

X X V I Indywidualne mistrzostwa Polski w boksie na rok 1955. 
W  punktacji drużynowej zwycięży! Stołeczny K K F  przed 
W K K F Kraków.
Walk! półfinałowe W sobotę r B a rd zo  żyw a  1 Interesujące było

_____ „  ¡s p o tk a n ie  G rz e la k a  *  W o jc ie c h o w -
p r z y m o s ły  d w ,e  w ie l k ie  n le s p o -  , s ltim  (g ta lin o g ró a ) . G rz e la k  m ło ­
d z ia n k i .  P ie r w s z a  Z n ic h  —  to  w o f tn ił  na  ty c h  m is trz o s tw a c h ,

stać go n a  d o b ry  boks. Z ro b ił

Mistrzowie 
I wicemistrzowie 

Polski 
w boksie 

na rok 1955
X X V I M istrzostwa Pol­

sk i w  boksie w y ło n iły  na­
stępujących m istrzów  i 
w icem istrzów  (na p ie rw ­
szym m iejscu podajemy m i­
strza Polski, na d rug im  wi­
c e m is t r z a ) :

W A G A  M U SZA l KU ­
K IE R  — Aniel ak 

W AG A K O G UCIA: STE­
F A N IU K  —  Blaezkowskl 

W AG A PIÓRKO W A: 8 0 -  
C Z E W lflS K I — Boczarskl 

W AG A LE K K A : M IL E W  
S K I — Kaczmarek 

W AGA L E K K O P Ó Ł- 
SREDNIAt K U D Ł A C IK  —  
Piński

W AG A PÓ LSREDNIAl 
DROGOSZ — Nowak 

W AG A LEKKOSRED - 
N IA : P IE TR ZY K O W S K I —
Czajęcki

W AGA ŚREDNIA: PLA- 
NU TIS  — Darnpe 

W AGA PÓ ŁCIĘŻKA: 
G RZELAK —  Wojciechow­
ski

W AGA C IĘ ŻK A : WĘ­
G R Z Y N IA K  — Pletroń.

Międzynarodowe Zawody w  Zakopanem

30 l y s .  widzów ogląda zwycięstwo 
Steiniggera w otwartym  konkursie skoków

(Telefonem  od specjalnego wysłannika)
ZAKO PANE. 8 0 .n i,  —  Na trasach 1 skoczniach Zakop®' 

nego w trwających od 3 dni międzynarodowych zawoda.h 
o Memoriał Br. Czecha 1 H. Marusarzówny Polacy odnieś« 
senne sukcesy.

Największą radość sprawił J. Ciaptak, wygrywając wra* 
■ Austriakiem Schusterem slalom specjalny. Jego sukces na* 
leży bez wątpienia uznać za duże osiągnięcie naszego nar- 
ciarstwa alpejskiego. Obok niego na czoło wysuwa się p ierw  
sze miejsce Daniela Krzeptowskiego w kombinacji k la s y c z ­
nej. Pięknie również spisała się M aria Kowalska zajmują* 
I I  miejsce w slalomie specjalnym kobiet. Konkurencję tę wy­
grała mistrzyni Francji Leduc. Bieg kobiet na 10 km wygrał® 
zdecydowanie Finka Polkunen, a na 15 km mężczyzn jej ro­
dak Tialnen.

T A B E L A  I  L IG I
1. S T A L  — Sosnow iec I  I  śtż
2. G A R B A R N IA  — K ra k ó w  1 |  t t *
3. P O L O N IA  — B y to m  I  |  1:0
4. W Ł Ó K N IA R Z  — L ó d ż  1 I  1:0
ł .  C W K S  — W arszaw a 1 1 «:o
*■ G W A R D IA  — B y d g o s « a  1 I  0:0
1. K O L E J A R Z  — Poznań 1 I  o:o
0. R U C H  — C ho rzów  1 I  0:0
*. G W A R D IA  — K ra k ó w  1 — 0:1

10. L E C H IA  — G dańsk 1 - -  0:1
11. G W A R D IA  — W arszaw a  1 — 0:2
iZ. G Ó R N IK  — R a d lin  1 —  1:4

Pływacy ustanowili
dwa rekordy Polski

W A R S Z A W A . W  n ie d z ie lę  za­
k o ń c z y ły  się z a w o d y  o P u ch a r 
M ia s t w  p ły w a n iu . Po o s ta tn im  
z w y c ię s tw ie  nad  re p re z e n ta c ją  Po­
znan ia  75:66 P u c h a r M ia s t zdobyła  
W arszaw a, k tó ra  ty m  sam ym , Jako 
t r z y k r o tn y  zd ob yw ca  P u ch a ru  zdo­
b y ła  go na w łasność. W czasie za­
w o d ó w  usta n ow ion o  dw a  n ie z w y k le

cenne re k o rd y  P o ls k i. P ie rw szy  
z n ic h  p o p ra w iła  p ra w ie  o  10 sek. 
I re n a  W erakso  (W arszaw a), u z y ­
s k u ją c  n a  d ys ta n s ie  400 m  bardzo  
d o b ry  w y n ik  — 5:34,1. D ru g i w y ­
n ik  re k o rd o w y  u s ta n o w ił J a śk ie ­
w ic z  (W arszaw a) na 100 m  st. 
g rz b ie to w y m  — 1:68,i .

H e *

(dokończenie ze sf r .  t )
W A R U N K I UCZESTNICTW A

W  biegach m ogą brać udział:
W ko n ku ren c ji kobiet: zaw odniczki posiadające HI k las« I m ło­

dzieżow ą klasę sportow ą l n iesklasyfikow ane, cz łon kin ie  zrzeszeń  
* nsezrzeszone.

W  biegach m ężczyzn m ogą wziąć ud zia ł zaw odnicy  posiadający  
HI klasę sportow ą, lub klasę m łodzieżow ą, jak  ró w n ież  nie posia­
dający klasy sportow ej. Dotyczy to zarów no członków  zrzeszeń  
sportow ych jak  i n iezrzeszonych. W a ru n k ie m  uczestn ictw a  
w biegu :est posiadanie zaśw iadczenia o badaniu  le k a rs k im  wy-

.nśSCLC przez P oradn ię  Sportow o-Lekarską, le k a rza  szko lnego lub  
zakładowego. Każdy uczestn ik biegu rep re ze n tu je  swój zakład  
pracy , szkołę, w yższą uczelnię lub koło spo-tow e K om itetu  B lo­
kowego.

ZG ŁO SZENIA DO BIEGU
Do biegu zgłaszają  uczestn ików  koła sportow e poszczególnych  

zak adow pracy , lub kom itetów  blokow ych, koła sportow e w  szko­
łach i wyższych uczelniach.

Listy zgłoszeń do poszczególnych bleqów, (stosownie do g ru p  
w kK O w ych) sporządzać należy osobno. Lista ta powinna zaw ie­
rać: im ię i nazw isko, datę urodzen ia , zaśw iadczeni« o badaniu  
e karsk im  o raz w yjaśnien ie  czy zaw odnik  posiada M asę sporto- 

n3le%  ¿o ł ó d z k ie g o  k o m it e t u  k u l t u -
RY F IZ /C Z N E J  — SEKCJA LEKKO ATLETYCZNA w  te rm in !«  nie­
p rze kra c za ln y m  DO D NIA  29 MARCA 1955 R. Listę zgłoszeń Pod­
pisuje p rzew odniczący koła lub zg łaszający -  s tw ierdza jąc  swym  
podpisem  w iarygodność danych zaw od nik« . 7

P un ktac ja  drużyno w a  posz­
czególnych biegów będzie ob­
liczana w sposób następujący:
1-szy zaw od nik  na m ecie u- 
zysku je  Ilość punktów  rów ną  
ilości zaw odników , k tó rzy  u- 
kończy li bieq, 2-gl na m ecie  
zaw od nik  o trzy m u je  o Jeden 
p u n k t m n ie j •td.

Np. Jeśli w  biegu m ężczyzn  
g ru p y  starszych ukończy  
bieq 400 zaw odników  zw ycięz­
ca u zysku je  dla swej d ru ży n y  
490 p k t„  d ru g i z kolei na 
mecie zaw odnik  — 399 pkt. 
itd .

P un ktac ja  ta zastosowana
będzie do w szystkich  czterech  
biegów osobno.

P uchar R edakcji „S ztandaru  
M łodych“ zdobyw a teri zakład  
pracy , szkoła lub w yższa u- 
czeln la , k tó ra  zdobędzie n a j­
w iększą ilość punktów  łącz­
nie za biegi w szystkich czte­
rech g ru p .

K la sy fikac ja  drużyno w a  p ro ­
w adzona będzie rów n ież dla 
każd e j g ru p y  biegów tzn. dwu  
g ru p  kobiet i dw u g ru p  m ęż­
czyzn.

Poza k la s y fik a c ją  zespołową  
prow adzona będzie k la s y fik a ­
c ja  in d yw id u a ln a  we w szyst­
kich grup ach  biegów. Dla u- 
czestn ików  biegów p rze w i­
dziane  są cenne nagrody. W y ­
kaz nagród podam y w  Jednym  
z na jb liższych  num erów .

Młodzi łodzianie — 
na start ze „Sztanda­

rem“ w dniu 3 kwietnia 
1955 r.

przegrana Niedźwieckiego z P iń­
skim. Druga — to  sensacyjna 
w a lka  pó łfina łow a Drogosza z 
Guzińskim . Drogosz od niepa­
m iętnych chyba czasów spróbo­
w a ł na w łasnej szczęce silnego 
ciosu. Już w  pierwszej rundzie 
poszedł na deski, a w  chw ilę  
później, k iedy pod naporem Gu- 
zińskiego przeszedł do obrony, 
o trzym ał napomnienie za trzy ­
manie.

Pierwsze starcie kończy się
zwycięstwem Guzińskiego, d ru ­
gą rundę w ygryw a Drogosz i ! tań. Pierwsze z nich brzm iało

że 
on

p o w a żn y  k r o k  n a p rzó d  w  opano­
w a n iu  te c h n ik i  b o k s e rs k ie j.

W yn ik i w a lk  fina łow ych po­
dajem y powyżej.

Zam knięcia m istrzostw  doko­
nał przewodniczący Sekcji Bok­
su G K K F  —  Neuding.

J. D E M P N IA K

Stomm o m istrzostwach

Po m istrzostwach zadaliśmy 
trene row i Stam m ow l parę py-

K Ł O D Z K O , 20 . I I I  (O bsl. Wt.)
P rz e ła jo w y  w y ś c ig  k o la rs k i o m i­
s trzo s tw o  P o ls k i b y ł w y ś c ig ie m  n ie ­
spodz ianek. Z w y c ię s tw o  Staszka 
K ró la k a  n ie  z d z iw i zapew ne n ik o ­
go, a le. że w y g ra ł on  z p rzew agą  
ty lk o  je d n e j se k u n d y  do m a ło  zna­
nego ko la rz a  „S ta r tu “  — P a ra d o w ­
sk iego , d a je  Już posm ak a t r a k c y j­
ności w yśc ig u . N ie  s ta r to w a li czo­
ło w i k o la rz e : W ilc z e w s k i, K la b lń -  
sk i, W ię cko w * ik l i  B u g a ls k i, G ra ­
b o w s k i. H a d a s ik , L is z k ie w ic z , P re - 
c z y ń s k l, W iś n ie w s k i 1 P róba .

Od s ta r tu  b ły s k a w ic z n ie  ru s z y ł 
K ró la k  ale Już po c h w il i  p ro w a -

prowadzi jeszcze przez połowę 
| ostatniego starcia. F inisz nale­
ży już do Guzińskiego, k tó ry  za­
skoczy! Drogosza swą agresyw­
nością. Drogosz „s trac i! głowę“  
1 nie mógł poradzić sobie z prze­
c iw n ik iem . Dla wszystkich było  
oczywiste, że Drogosz przegrał 
spotkanie. Tymczasem sędziowie 
stosunkiem głosów 3:2 przyzna­
li zwycięstwo Drogoszowi.

W alk i fina łow e nie przyn iosły 
niespodzianek.

Do dość In te re su ją ce go  sp o tk a n ia  
doszło  w  w adze p ió rk o w e j p o m ię ­
d zy  B o c z a rs k im  a  S oe zew lńsk im . 
P rzez p ie rw sze  s ta rc ie  B o cza rsk l 
s ta ra ł się naw ią zać  z G dańszczan i­
nem  ró w n ą  w a lk ę , w d a ją c  się W  
o s trą  w y m ia n ę  c iosów , w  następ ­
n ych  ru n d a c h  S o cze w iń sk i b y ł  w y ­
ra źn ie  lepszy, z m u s ił B ocza rsk iego  
d0 d e fe n s y w y  i w y g ra ł zas łużen ie .

N ie ła tw o  p rz y s z ła  o b ro n a  ty tu łu  
zeszło rocznem u m is trz o w i p o is k i 
w  w adze le k k ie j  — M ile w s k ie m u . 
K a czm a re k  (Poznań) — Jego p rze ­
c iw n ik  w  fin a le , b i ł  się bardzo  
tw a rd o , choć dość ch ao tyczn ie . M i­
le w s k i w y g ra ł po za c ię te j w a lce .

Bojerowe 
mistrzostwa Polski
, Na Jeziorze N legoe in
k o ło  G iżycka  zakończono b o je ro w a  
m is trzo s tw a  P o lsk i, w  k o n k u re n c ji  
k o b ie t zdecydow ane  z w yc ię s tw o  
octnloąla załoga A ZS  w  sk ład z ie :

s » w *  p . r .d o w ą k i .  w . ,  k m

’ •W dając
P a ra d o w s k i u z y s k a ł 260 m . p rz e w a ­
g i. N a u lic a c h  K ło d z k a  P a ra d o w s k i 
p rz e w ró c ił się  tra c ą c  w  ty m  m o­
m e nc ie  szanse na zw y c ię s tw o .

W Y N IK I :
1. K ró la k  (C W K S ) -  M.67, i. Pa­

ra d o w s k i (S ta rt)  — 84.06, I. C h w le n - 
dacz (G ó rn ik )  — 84.3«. 4. O siak
(C W K S ) — 84,41, ». W ó jc ik  (C W K S ) 
— 64,50, 8. P r y f io l  ( f lo ta )  — 54.51.

5220 pkt- D rugie m ^ s c «  zajęła za 
toga C W KS (S ach ftti, W ieteska)— 
2JJ38 pkt., 3) L F Z  (A rlltaw łcz , Ko- 
pacewicz) — 1707 pkt.

W k o n k u re n c ji  m ężczyzn z w y ­
c ię ży ła  za łoga B u d o w la n y c h  (L. 
G ie rszew sk i, Ja nuszew sk i) — 
•5M p k t, ,  l )  A ZS  — (S zp e tu U k l, 
Z e m y s z k ie w lc z ) — 5750 p k t.,  3)
L P Ż  (T u rk e tt i ,  P ie traszko ) — 4825. 
D ru ż y n o w o  zw yc ięży?  A ZS  przed 
L P 2 , C W K S  i  B u d o w la n y m i,

Jak oceniacie poziom tegorocz­
nych m istrzostw? *

P o z io m  te g o ro c z n y c h  m is trz o s tw  
ocen ia m  ja k o  d o b ry .

W a lk i e lim in a c y jn e  1 ć w ie rć f i ­
n a ło w e , może za w y ją tk ie m  sp o t­
k a n ia  W a lczaka  z M ic h a la k ie m  i 
k i lk u  In n y c h , s ta ły  na m ie rn y m  
p oz iom ie . S p o tk a n ia  p ó łf in a ło w e  
i  f in a ło w e  b y ły  na  w yższym  p o ­
z iom ie .

T rze b a  s tw ie rd z ić , że te g o rocz ­
ne m is trz o s tw a  b y ty  bardzo  in te ­
resu ją ce  ł e m o c jo n u ją c e , a p rzy  
ty m  o b f itu ją c e  w  szereg n ie sp o ­
d z ia n e k .

Ja k  o cen iac ie  p ó łf in a ło w ą  w a l­
kę  D rogosza » G u z ińsk im ?

N ie s te ty , b y łe m  na pap ie ros ie  1 
w a lk i  te j  n ie  w id z ia łe m .

J a k  ocen iac ie  fo rm ę  nasze j czo­
łó w k i?

Różne b y ły  w a lk i — I lepsze 1 
gorsze. S podz iew a łem  się tego 1 
n ie  zaskoczy ło  m n ie  to  spec ja ln ie . 
C zo łó w ka  n ie  p rz y g o to w a ła  się 
z b y t dobrze  do ta k  w ie lk ie j  im ­
p re zy , m a ło  tre n o w a ła . D la tego  
też naszym  k a d ro w lc z o m  n ie ła ­
tw o  b y ło  zw yciężać z m łod szym i, 
a le  b o jo w y m i z a w o d n ik a m i.

Głos ma Grzelak

Trudno  ślę nie cieszyć ze zdo­
bycia piątego, a zarazem ju b i­
leuszowego w  m o je j karierze  
bokserskiej, zaszczytnego ty tu ­
łu  M istrza  Polski. Jest to n ie  
ty lko  m.oją zasługą, ale i trene­
rów  — Szymańskiego i W ink le ­
ra, k tó rzy  ju t  od stycznia co 
d ru g i dzień przygototoyw ali 
m nie do te j w ie lk ie j imprezy. 
Moim. marzeniem  jest ja k  n a j­
lepsze przygotowanie się do 
zbliżających się M istrzostw  Eu­
ropy. Przesyłam za pośrednic­
twem  „S ztandaru" serdeczne po­
zdrow ienia  d la  wszystkich spor­
towców  ł całej m łodzieży. P ra ­
gnę zapewnić, ł i  da le j będę 
uparcie dążył do podnoszenia 
swojego poziomu bokserskiego-

f W  B i l  l o d ł i e

N R D -P o lska  6:4
(3:2, 1:1, 2:1)

8 T A L IN O G R 0 D , 20,111. (obsł. 
w ł.) . O s ta tn i w  ty m  sezonie 
m e oz m ię d z y p a ń s tw o w y  w  ho­
k e ju  n,a lo d z ie  p o m ię d zy  na­
szą re p re ze n ta c ją , a re p re ze n ­
ta c ją  N R D  — z a k o ń c z y ł się 
za s łużonym  z w y c ię s tw e m  go­
ści 6:4. G ra  b y ła  żyw a, dość 
c ieka w a , n ie  s ta ła  je d n a k  na 
w y s o k im  poziom ie .

B ra m k i d la  gości a trze liW : 
B lu e m e l -  2, i  po l  -  Ja- 
b lo n s k y , R tu e rm e r, Sch lschew - 
sley, F re n ze l.

B ra m k i d la  naszej d ru ż y n y  
z d o b y li:  K u re k , Penczek, Go- 
• z ty ła  (b y ła  to  je g o  p ie rw sza  
b ra m ka  w  s p o tk a n iu  m ię d z y ­
n a ro d o w y m  w  ty m  sezonie) 
o raz  B rze sk i — d o s ło w n ie  w  
o s ta tn ie j s e kun d z ie  m eczu.

S ę d z io w a li: J o n a c k y  — N R D  
i  B ie le c k i — P o lska . W idzów  
— Ok. 7 000.

O porażce naszych z a w o d n i­
k ó w  za d e cyd o w a ł n ie w ła ś c i­
w y  ty m  ra zem  s k ła d  re p re ­
z e n ta c ji. G oszty ła  i  B ry n la r -  
a k l b y l i  p rzem ęczen i — 
tr z y  .p o p rze d n ie  d n i w  s ic z y  U 
w  tu r n ie ju  o u trz y m a n ie  alą 
w  I  lid z e  a s B rz e s k im  tw o ­
r z y l i  żle ze s ta w io n y  I I  a tak. 
H I  a ta k  (W ró b e l n ,  Czech, 

Jeżak) też b y ł m a ło  zg ra n y .

Gośoie m a ją  dob rze  opano­
w aną  g rę  k i je m  i  k rą ż k ie m , 
zna jom ość ta k ty k i ,  są ba/r- 
Aziej w y tr z y m a li  k o n d y c y j­
n ie . G rA ll szyb ko . T rzeba  
s tw ie rd z ić , że w  o k re s ie  
o s ta tn ic h  X la t  « rob ili. duże 
postępy.

(*d)

R oze g ra ny  w  sobo tę  s la lo m  spe­
c ja ln y  m ężczyzn  z a k o ń c z y ł się 
n ie s p o d z ie w a n ym  i  re w e la c y jn y m  
sukcesem  P o la k ó w . J . C ia p ta k , 
w ie lo k ro tn y  re p re z e n ta n t i  m is trz  
P o ls k i w  k o n k u re n c ja c h  z jazdo ­
w y c h , w y k a z a ł dosko n a łą  fo rm ę  i  
po  w s p a n ia ły m  p rze je źd z i«  obu  
feraa s la lo m u , uzyska? je d n a k o w y  
czas z c z ło n k ie m  k a d ry  n a ro d o w e j 
A u s t r i i  — S chuste rem . B a rdzo  do­
b rze  sp isa ł się  nasz d ru g i re p re ze n ­
ta n t A . R o j z a jm u ją c  c z w a rte  
m ie jsce .

P u n k te m  k u lm in a c y jn y m  zaw o­
dów  b y ł o tw a r ty  k o n k u rs  s k o kó w . 
Na n ie d z ie lę  do Zakopanego  z je ­
c h a ły  d z ie s ią tk i w y c ie c z e k  a s ta ­
d io n  na K r o k w i w y p e łn iło  o k o ło  30 
tys . w id zó w .

Na s ta rc ie  s tanę ło  50 z a w o d n ik ó w  
w  ty m  20 s k o c z k ó w  z a g ra n iczn ych  
z m is trz a m i A u s tr i i,  N o rw e g ii i 
N R D . W i  s e r ii s k o k ó w  na czoło 
w ysu w a  się Lesser (N R D ), k tó ry  
za sko k  7 6-m e tro w y  u z y s k u je  b a r­
dzo dob rą  no tę  110 p k t. Jeszcze 
lepszy  w y n ik  u z y s k u je  A u s tr ia k  
Ha bersa t.ter. W  bardzo  p ię k n y m  
s ty lu  w y lą d o w a ł on  na 81 m e trze , 
os ią g a ją c  no tę  1.11,5 p k t. D oskona ­
łą k lasę  w  te j s e r ii p ok a z u ją  F in  
H e in o  i  N o rw e g  S ia a tv ik  — m is trz  
św ia ta  w  k o m b in a c ji  n o rw e s k ie j, 
o raz  z a w o d n ik  N R D  — Glass.

Z P o la k ó w  n a jle p s z y  s k o k  w  te j 
s e r ii u z y s k a li W ie czo re k  i K u la .

W d ru g ie j s e r ii p re te n d e n t do 
I  m ie jsca  Lesser, n ie  m a  ju ż  te j 
d y n a m ik i co p o p rze d n io . B a rdzo  
tra g ic z n ie  k o ń czy  sko k  K u la . P od ­
czas lo tu  za m ocno  w y c h y l i ł  się 
on do p rzod u , s k u tk ie m  czego \ą-. 
d u je  on  g ło w ą  w  dół. N ie p rz y to m ­
nego K u lę  o d w ie z io n o  k a re tk ą  po­
g o to w ia  do szp i ta  l  a .

N a jle p ie j w  I I  k o le jc e  akaaze 
S te in ig g e r, k tó r y  u z y s k u ją c  łącz ­
ną notę  215 p ik t., zos ta je  z w y c ię z ­
cą k o n k u rs u . H a b e rs a tte r na to ­
m ia s t po p ię k n y m  s k o k u  fa ta ln ie  
lą d u je  i... p rze w ra ca  się tra cą c  
szanse na dob re  m ie jsce . S la a tv ik  
m a ró w n ie ż  upa d e k . D ob rze  w  te j 
s e r ii skacze M a rusa rz , lecz n ie s te ­
ty  s ła b y  s k o k  z i  k o le jk i  da je  m u  
d o p ie ro  10 m ie jsce .

Z P o la k ó w  n a jle p ie j s k a k a ł W ie ­
czo rek , k tó r y  z a ją ł VT m ie jsce  w  
bardzo  s iln e j obsadzie  m ię d z y n a ­
ro d o w e j .

M . B IL S K I
W Y N IK I

W y n ik i w  o tw a r ty m  k o n k u rs ie
s k o k ó w : i)  S te in ig g e r (A u s tr ia )  — 
213 p k t. (76, 78 m ), 2— 3) Glasa
(N R D ) — 212,5 p k t.  (77,5 i  78,5 m), 
H e in o  (F in la n d ia ) — 212,5 (76,5 i 
76,5), 4— 5) Lesser W. (N R D ) —
211 p k t. (78, 78 m ), Vitdkalne<n (F in ­
la n d ia ) — 211 p k t.  (76, 78 m ), 6) 
W ie czo re k  (P o laka) — 210 p k t.  (75,5

i  74,8 m ), 7) R oi gu la  (F in la n d ia ) — 
207,5 p k t. (73 i  78,5 m ), 8—9) A n­
derson (N o rw e g ia ) —  207 p k t. (7* 
i 78 m ), L e o d o lte r  (A u s tr ia )  "* 
207 p k t.  (73,5 i  79 m ), 10) M aru ­
sarz (P o lska ) — 205.8 p k t. (73.1 
i  79 m ).

W y n ik i  k o m b in a c ji  n o rw e sk ie j*
1) K rz e p to w s k i (P o lska ), 2) M e ilch  
(CSR), 3) N usser (CSR), 4) K o w a l­
s k i (P o lska ), 5) G ro ń  (P o lska), 

W y n ik i b ie g u  na 10 k m  kobiet«
1) P o lk u n e n  (F in la n d ia ) 45.24, 2) Sa­
lon e n  (F in la n d ia )  46.22, 8) R a u ta - 
nen  (F in la n d ia ) 47.14, 4) K ra s ilo va
(CSR) 47.21, 5) P o to o k o v a  (CSR)
47.55.

W y n ik i b iegu  na  15 k m  mę**
c zyzn : l)  T ia ln e n  (F in la n d ia ) 55.23,
2) L e h to n e n  (F in la n d ia ) 55,53, 3) 
M e r ila in e n  (F in la n d ia ) 56,22, 4) B©**- 
gulst. (F in la n d ia ) 66.45, 5) K ontdrien 
(F in la n d ia ) 56.57.

W y n ik i s la lo m u  specja lnego*
1—2) C ia p ta k  (P o lska) i S chuster 
(A u s tr ia )  po 2.31,2, 3) Z im m e r m ^  
(A u s tr ia )  2.32,5, 4) R o j (FoLska)
2.33,1, 5) C u t te t  (F ra n c ja ) 2.34.5.

W y n ik i s la lo m u  k o b ie t:  1) Ledu® 
(F ra n c ja ) 1.29,3, 2) K o w a ls k a  (Pol­

ska) 1.30,6, 3) B re a y d e  (Francja)
1.30,9. 4) H o fh e r  (A u s tr ia )  L33.6.

Dwa zwycięstwa
Warszawy 

z siatkarzami 
Belgradu

W R O C ŁA W . W H a14 L u d o w y  ro - 
segmno w  n iedzielę «potltan i* W 
ststikówc* m/;>,czyzn 1 kobiet m  T  
<Sxy re p re z e n ta c ją  W arsaaw y * 
B e lg ra d u .

W « p o tk a n iu  d ru ż y n  k o b ie c y  ob 
P o lk i g ra ją c «  w  a k la d z i« : HaJeC. 
A b ls la k , Jośko, C zeczu tka  .Z arzyc­
ka 1 K ooan . b y ły  zespo łem  o k la ­
są le p szym  od  .Tugosłow lanek. * 
k tó r y m i w y g ra ły  ła tw o  3:« (13:8.
13:4, 16:5). W trz e c im  aede  p ie i-w - 
szą aeóstką W a rsza w y zaM ąp ita  8 
p ow odzen iem  d ru g a  d ru żyn a .

Bez e m o c ji u p ły n ą ło  rć w n le f 
d ru g ie  sp o tka n ie , w  k tó ry m  m ęska 
re p re z e n ta c ja  W arszaw y odn ios ła  
n ie sp o dz ie w a n ie  ła tw a  z w y c ię s tw *  
3:« (13:11, 13;*. 13:12).

Rozwijajmy
współzawodnictwo

Festiwalowa

Nowe rekordy świata
w lekkoatletyce

STRESZCZENIE PRZEMÓWIENIA PRZEWODNICZĄCEGO 
GKKF TOW. RECZKA NA KRAJOWEJ NARADZIE 

AKTYWU SPORTOWEGO. 
p Z Y M Ż E  różnić się będzie 

nadchodzący now y sezon 
od la t poprzednich? Z pewno­
ścią rozm iarem  zadań, które 
stoją przed nami. Rok 1955 jest 
rok iem  festiw a low ym , rokiem  
poprzedzającym olim piadą — 
musimy napiąć więc wszystkie 
siły, by podnieść wynikł apor­
towe w . naszym kraju. Rok

m e x ic o  CITY. Podczas rozgry- b ieżący jes t ro k iem , w  k tó ry m
odbył się I I  Zjazd ZM P — w i­
nien być włęc okresem w alki 
o upowszechnienie k u ltu ry  fi­
zycznej wśród młodzieży. Roz­
w ó j szerokiego sportowego 
współzawodnictwa festiwalowe­
go w in ien  w decydującej mierze 
przyczynić się do wykonania 
tych zadań.

Jakie m *  to być w spółzaw od­
nictwo? Po p ierw sze —  będzie  
to w spółzaw odnictw o zrzeszeń o 
w y n ik i w zaw odach cen tra lnych , 
m ające na celu podciągnięcie  
tych w yn ikó w  oraz o Jak n a j­
w iększy udzia ł w  Im prezach  
m asowych.

wanych w  »Coljęy M eksj-ku m i­
strzostw panam erykańskioh usta­
nowiono dwa rekordy  św: a ; a w 
lekkoatletyoa. M ir t r *  o lim p ijsk i 
w tró jskoku — B ra zy lijc zyk  Da 
Sllva uzyskał 18,5« m (poprzedni 
rekord  należał do Szczerbakowa  
ZSRR — 16,33 m ). •

D ru g i re k o rd  u a ta n o w ti Jones 
(U S A ) w  b iegu  na  <09 m , osląga- 
Jąo ezaa — *5,4 (od 1#S0 r . re k o rd  
na le ża ł de J a m a jc z y k a  Rhodema — 
43,5). Lepszy w y n ik  od  p o p rz e d n ie ­
go re k o rd u  ćwtarta na 400 m  u z y - 
a ka ł M e ta  Lea  (U S A ) — 46,5.

Będzie to po d ru g ie  w spó iz*- 
w odnictw o w o jew ództw , ktoi •  
będą m ogły w  k onkre tn ych  da­
n y c h  w y k a z a ć  się sw o ją  Pr iLc*  
I s w y m i w y n ik a m i,  sw o im  c ° '  
ro b k ie m  w  k rz e w ie n iu  k u ltu r y  
f iz y c z n e j.

Bę

H e l l e r  i  S m y s ł o u ;

zwycięzcami XXII Mistrzostw 
Szachowych ZSRR

Skład ekipy polskiej 
n a b i * g „ L ‘ H a m a * i t 9“

U sta lo n o  Już s k ła d  e k ip y  b iega­
czy  p o ls k ic h  na  d o ro czn y  b ieg  
P H u m a n lte . W  sk ład  e k ip y  p o l­
s k ie j w e jd z ie  sześć za w o d n icze k : 
P cs tkó w n a , G a to ró w n a , Z a rz y c k a , 
W a w rz y n e k , M ry ń s k a  1 L iz o n  o raz 
o śm iu  z a w o d n ik ó w : C h ro m ik ,
Ożóg, W ró b e l, L e w ic k i,  Gra.1, O le- 
t lń s k i,  F a ria sze w sk l i  S zew czyk.

W Y D A W C A  Zarząd  
P z ta i K o re s p o n d e n c ji 
1 K O LP O R TA Ż PPR 
ra ty  — Cena m ies 
w ie n ia  p rz y jm u je  O d d z ia ł
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D ogryw ki odłożonych par­
t i i  X X I I  m istrzostw  ZSRR 
ni« przyn iosły poważniej­
szych niespodzianek: Heller 
m im o bohaterskiego oporu 
przegrał końcówkę z Antoszi- 
nem, Iliw ic .k l ła tw o w ygra ł 
z Furmanem, L is icyn zrem i­
sował ze Spasskim, KorcznoJ 
z Awerbachem, a Slmagin 
pokonał Borisenko.

Ostateczne wynikł turnieju 
przedstawiają się następują­
co: I — I I  arcymłstrzowie W. 
Smysłow ł E. Heller po 12 pM 
I l i — V I mistrz świata M. 
Botwinnik, arcymlstra T. 
Petrosjan, mistrz międzyna­
rodowy B. Spasskl i mistrz 
G. Iliw lcki po 11,5 p. V I I  —
V I I I  arcymistrzowie P. Re­
res I M. Tajmanow po 11 p.
IX  mistrz międzynarodowy 
V. MIkenas 10,5 p_ X —X I  
mistrz międzynarodowy S. 
Furman I mistrz W. Antoszin 
po 10 p., X I I  arcymlstrz A. 
Kotow 9,5 p., X I I I —X IV  ar­
cymlstrz S. Flohr 1 mistrz 
G. Borisenko po 9 pkL, X V —  
X V I arcymlstrz J. Awerbach 
i mistrz mlędnynarodowy G. 
Lisicyn po 8,5 p , X V I I  
mistrz międzynarodowy I. 
Ran 7 p , X V I I I  mistrz mlę-

dzynarodowy W. Slmagin OJ 
P- X IX  mistrz międzynaro­
dowy W. KorcznoJ 8 p. oraz 
X X  kandydat W. Szczerba- 
kow 3.5 p.

Jedna z dw u cen tra lnych , 
najw ażn ie jszych  tegorocznych  
Im praz, trzym a ją c a  p rzez pełny  
m iesiąc w  najw yższym  napię­
ciu dosłownie cały «w iat sza­
chowy została aatam  zakończo­
na... I po raz  c zw a rty  po woj- 
nla tu rn ia ) nla da ł odpow iedzi 
na n a jb ard z ie j zasadnicza pyta­
nia — kto  Jest m la trzem  ZSRR 
na rok 19SS? Po ras czw arty  
zw ycięży ło  wspólnie dw u pre­
tendentów  I dopiero  dodatkow y, 
prze w id z ia n y  zresztą  reg u lam i­
nem . m ecz z ł  p a rtu  k tó ry  w i­
nian być rozegran y  w m ożliw ie  
n ied ług im  czasie w yłoni osta­
tecznie nowego m is trza  ZSRR. 
W yniku  m eczu H aller — Sm y­
słow nlaspoaób oczywiście  
przew id zieć , na leży Jednak do­
dać, że we wszystkich p raw ie  
swych dotychczasowych spotka­
niach ze Sm yslowem  H eller m iał 
w yb itn ie  „n ieszczęśliw ą ręk ę " , 
nie w y g ra ł jeszcze zda je  t lę  z 
nim  ani jednej p a r tii, a k ilk a ­
k ro tn ie  — zm arn o w a ł azanse 
zw ycięstw a. N ależy rów nież  
przypom nieć, że w  h is to rii r a ­

dzieckich C ham płonatów  taki
dodatkow y m ecz rozegran o  za ­
ledw ie  raz  I m is trz  świata  
B otw innik  pokonał w nim  przed  
dwom a la ty  m łodego a reym l- 
a trza  Ta jm anow a, natom iast 
„reg u la m in o w a " m ecze Bron- 
aztajn  — Kotow (1948) I Bron- 
sztajn  — Sm ysłow (1949) nla 
doszły Jednak do sku tku .

Tegoroczny fin a ł X X II m l-

p ło n a  b y ły  Jęaseaa I tu rn ie je m
e lim in acy jn ym , a cztereeh  
pierw szych zw ycięzców  (prócz  
oczywiście m is trza  św iata  Bot- 
w ln n ika , a rc y m ls trza  im y -  
slowa, upraw nionego bezpo­
średn io  do g ry  w  „T u rn ie ju  
K andydatów " o raz a rc y m ls trza  
K eresa dopuszczonego Im iennie  
w ra z  z B ronsztajnem  I Reshev- 
skym  do tegorocznego T u rn ie ju

A rcym istrzow ie  H e lle r i  Sm ysłow

«*rro»tw  «•ch ow ała  p r*«d »
w s zy ttk lm  — w edług *g o d n *| 
opin ii ««rów no ««w odników  
jak  ob *e rw «to rów  — nlaałych«- 
nia o *tra , napięta w a lka  od 
pl«rw s«#| do o«tatnl«J rundy. 
W płyną ł na to dodatkowo fakt, 
ta  oatatnla m istrzostw a ni««a* 
ła tn ła  od w a lk i o ty tu ł cham-

M lędąy s tro f owego w  Gótebor-
gu, zdobyw ało  praw o udzia łu  w  
T u rn ie ju  M iędzy strefow ym .
D latego ta i nawet rem isy, któ­
rych  odsetek (91 ze 190 p a r­
tii) by ł dość w ysoki — były  
p rzew ażn ie  w yn ik iem  bezpardo­
nowej w a lk i. Było rów n ież wie- 

,-le nledoczasów i « lam ent spor­

tow y, w a łka  a p u n k ty  czy „p o ­
łó w k i“ — p rzew aża ł nieco tym  
razem  nad elem entem  tw ó r­
czym . N iezależnie zresztą  oczy­
w iście od tych czy Innych po­
szczególnych „tw órczych  n ie ­
dociągnięć'*, błędów I om yłek  
•— tu rn ie j dał w ie le  bardzo w a r  
tośclowych p a rtii, w iele cennych  
zdobyczy  teoretycznych  I 
pchnął ogólnoświatow y dorobek  
szachowy znów  o w ie lk i k ro k  
naprzód .

Przechodzą« de ©m ówienia
poszczególnych w yn ikó w  należy  
oczywiście przede w szystkim  
podkreś lić  w spaniałą  g rę  obu 
zw ycięzców . H elle r w a lczy ł Jak 
zw yk le  bezkom prom isow o, Jego 
w ie lk i ta len t kom bin acy jn y  za ­
b łysnął pełnym  blaskiem , a co­
ra z  lepsze zrozum ien ie  g ry  po­
zy cy jn e j (k tó ra  Jak dotychczas  
za licza ła  się do słabszych stron  
H ellera) pozwoliło  m u w  sumie  
osiągnąć swój n a jp iękn ie jszy  
w  dotychczasowej k a r ie rz e  suk­
ces. H elle r dążąc stale do 
skom plikow anych , obosiecznych  
pozycji p rz e g ra ł co praw da  aż 
5 p artii ale Jego 10 zw ycięstw  
Jest rekordem  tu rn ie ju . Sm y­
słow, zdobyw ając  po ra z  d ru ­
gi ty tu ł m is trza  ZSRR zade­
m onstrow ał swe norm alne  w a­
lo ry  da jąc , podobnie Jak Hel­
le r, szereg w spaniałych p a rtii, 
g ra ł bardzo  rów no I pew nie * 
Jedynie k ilk a  przedw czesnych , 
bez w a łk i w łaściw ie  zrobionych  
rem isów  na fin iszu odebrało  
m u, zdaw ałoby się zapew nio­
ne, p ierw sze m iejsce. M istrz  
świata B ctw inn lk  podobnie Jak

Keres byli w  słabej fo rm ie . 
P ierw szy obok ogrom nej w y ­
trzym ałośc i i wo li zw ycięstw a  
dzięk i pow ażnym  n ied opatrze ­
niom  szereg razy  w p ad ał w  
bardzo  tru d n e, a naw et prze ­
grane  pozycje, Keres w p adał 
często w  nledoczasy I w  p iąte j 
godzin ie  g ry  w y k a zyw a ł nlew l- 
dyw ane dotychczaz u niego 
zm ęczenie, co kosztowało go 
w iele  punktów . Bez szczęście  
g ra ł Tajm anow , zdecydow anie  
zaw iód ł Kotow, podobnie Jak 
A w erb ach  (obrońca ty tu łu  m i­
s trza  ZSRR) I P lohr, k tó rzy  
Jeszcze ra z  zm uszeni byli p rze ­
konać się, że „w ygodna ścież­
ka*' rem isów  nie zawsze dopro­
w adzi do upragn ionego c e lu ,-  

Obok a rc y m ls trza  H elle ra  
„paszport góteborgskl** zdobyli 
P etro sjan , Spasskl I lllw ic k l. 
P rzyszli oni do m ety  różnym i 
drogam i: P etrosjan g ra ł spo­
ko jn ie  „na w ejście'*, rem isu jąc  
w  rezu ltac ie  aż 15 p a r tii, ale 
nie ponosząc ani jednej po raż­
ki, co Jest w ie lką  sztuką, k tó ra  
w C ham plonatach ZSRR udała  
się Jedynie B otw lnn lkow l, Bole- 
sław sklem u I A w erbachow l (w  
ub. r., ale w b. słabo obsadzo­
nym  Cham pionaele). M łody Spaś 
skl pokazał ostrą  śm iałą  g rę  I 
w je lk l ta len t kom bin acy jn y , 
lllw ic k l, • stosując początkowo  
„ ta k ty k ę  rem isow ą" zademon-- 
strow ał zn ako m ity  fin isz , w y ­
g ry w a ją c  trz y  ostatnie partie  I 
kończąc tu rn ie j z Jedną zaled­
wie po rażką  na jzu pe łn ie j zasłu­
żenie za kw a lifiko w a ł się do 
„w ie lk ie j c zw ó rk i" . (G.)

ędzie to po trzec ie  w spółza­
w odnictw o naszych kół sporto­
w ych, m ające na celu podcią­
gnięcie poziom u pracy naszych  
kół, Ich w zrost Ilościowy i ja ­
kościowy.
Co chcemy osiągnąć prze* 

sportowe współzawodnictwo 
festiwalowe? Po pierwsze osią- 
gnąć wysokie w y n ik i sportowe, 
pobić szereg rekordów  Polski i 
zagranicznych, podciągnąć po* 
złom całego sportu. Po drugi«
— jeszcze bardzie j upowszech' 
nić ku ltu rę  fizyczną, podnieść 
je j poziom, lep ie j zaspokajać 
potrzeby młodzieży w  zakresi* 
k u ltu ry  fizycznej.

S praw y m łodzieży są d l*  c®" 
w  okres ie  Festiwalu n a jw ażm er  
sze. Chcem y w idzieć ¡ak n3j" 
w ięcej m łodzieży zetem pow skiek  
niezrzeszonej na boiskach I st®" 
dionach, chcem y, aby wzrosty  
w  tym  okresie  szereql d z ia ł*' 
czy spośród m łodzieży  zeterP' 
pow skiej, w zros ły  szereql pr.®j 
cew ników  k u ltu ra ln y c h  wsrO”  
m łodzieży, chcem y ro zszerzy -  
zasięg naszego oddzia ływ ania ’ 
N ajw ięce j w ysitku m usim y skon­
cen trow ać na m łodzieży pracU" 
JąceJ w  zakładach  p racy , gdżi*  
zan iedb an ia  są na jw iększa. 
Okres współzawodnictwa 

stiwalowego m usi być równo* 
cześnis okresem podniesie!) '8 

i  k u ltu ry  pracy w  tych instan- 
Ć cjach, k tóre zostały powoiane 

do kie row ania  ruchem sporto* 
wym . Najlepszą robotą musZ3 
sią w ięc wykazać kom ite ty  ku** 
tu ry  fizycznej, zaczynając od 
G K K F  a kończąc na PKK F. Le­
pie j pracować muszą zrzeszenia, 
w ytw órcy sprzętu sportowego- 
M usim y walczyć o to, by każ­
da zło tówka przeznaczona dla 
sportu była ekonomicznie zu* 
żytkowana, aby boiska, sprz.et
—  by ły  lepie j i pe łn ie j w yko­
rzystane. abyśmy lepie j g o s p o ­
da row ali tym , co państwo dla 
sjx>rtu przeznacza.

Ze spraw: najważniejszy^“  
jeszcze jedna —  m usim y pod­
nieść poziom pracy wychowaw­
czo-politycznej, która, ja k  wie­
my,. jest jedną z naszych sła­
bych stron. Duża ro la  przyP3'  
da tu  organizacjom zetempoW" 
skim , ale także aparatow i pań­
stwowemu, k tó ry  pracuje ' v
dziedzinie sportu i zrzes ze n io m -

Nadchodzący sezon jest 
kresem bardzo wytężonej Pra'  
cy. Jeżeli wezmą się za n1^ 
wszyscy ak tyw iśc i zetempowscy 
i działacze sjaortowi to stan! ̂  
się ten sezon nie ty lk o  0^ re 
sem osiągnięć, które rozsław1*  
naszą Ojczyznę na boiskach 
stiw a low ych. ale także trw a 
łych osiągnięć wr upowszec 
n ien iu  k u ltu ry  fizycznej w  na 
szym kra ju .
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dn ia  10 go każdego  m ies ią ca  p o p rz e d z a ją c e g o  o k re s  za m a w ia n e j Pre  „m ó- 
a ty  o p ła c a n e j w k r a ju  ze z lece n iem  w y s y łk i  za g ra n ic ę  u dz ie la  o ra z  z* j

S e k re ta rz  R e d a k c ji: £ P ? r a *« e n u m e r a ^ .


